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Wychodzi co niedzielę. R ę k o p is ó w  r e d a k c y a  

n ie  zw raca .

Polska zmartwychwstała!
Bada Regencyjna obwołała niepodległość 
i zjednoczenie wszystkich ziem polskich. 
Przedstawiciele wszystkich dzielnic pol­
skich zbiorą sią na sejm w Warszawie. 
Utworzenie Rady Narodowej w Galicyi.

K r a k ó w ,  9 pw.->l»iłruiK:ii.

Naród polski doczekał się nareszcie spełnienia 
*w tjch marzeń. Dnia 8  października 1918 r. Bada Re- 
8*n :y jn a  Królestwa Polskiego wydala manlfeet do na­
rodu, w którym obwołuje niepodległo państwo polskie, 
^Jednoczone ie  wszystkich ziem polskich, zamieszkałych 
przez Polaków i zapowiada zwołanie konstytuanty pol­
skiej w Warszav/ie, wybranej na najszerszych podsta­
wach demokratycznych. Manifest zawiadamiał naród 
równocześnie, że Rada Sianu, utworzona przez Niemców, 
została rozwiązana.

W ten sposób Rada Regencyjna wyraziła wobec 
świata całego jasno i niedwuznacznie wolę całego na- 
redu, polskiego, ogłosiła całemu światu, że Polaka jest 
już niepodległą. Precz poszły wszelkie usiłowania nie­
mieckie, by Polskę dalej trzymać w jarzmie niewoli, 
precz poszły akty z 5  listopada i z 12 września, stwa­

rzające rzekomo niepodległą Polskę, w skład której wejść 
miało tylko okrojone przez Niemców Królestwo, bo oto 
naród cały, dążący do zjednoczenia wszystkich ziera 
polskich, jęczących pod knotem niemieckim, sam ogłosił 
przez swych przedstawicieli niepodległość i zjednoczenie.

Dnia 8 października 1918 r. Królestwo Polskie, 
Galicya. Śląsk cieszyński, Śląsk praski i Poznańskie 
ogłoszone zostały za państwo polskie, od nikogo nie­
zależne, zupełnie niepodległe. Polska, rozdarta przez 
Rosyan i Niemców w 1795 roku, zrosła się znowu 
i wchodzi na arenę całego śwrata, jako państwo. Naród 
ujarzmiony i przez 150 lat torturowany przez Rosy a u 
i Niemców, stał aię wolnym.

Szczęśliwy dzień, błogosławiony i po wsze wieki 
pamiętny!

Szczęśliwi ludzie, którzy dożyli tego wielkiego 
momentu!

Przez cały 1E0-cioietni blisko okres niewoli nie­
ustannie zrywał się naród do walki o odzyskanie nie­
podległego bytu- Dążenia te przypłacił setkami tysięcy
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< :iar i potokami krwi, które wrogowie wytaczali i jedoi 
i di ulży. Byliśmy tępieni sarówiłó przez A-ustrjaków, 
ja k  przez Niemców i przez R osyatt Doszło do tego, 
ź.e ua progu 20 tego stulecia w zaborze pruskim za­
kazano nam mówić pó polsku, zakazano polskim chłopom 
budować się na własnej', ziemi, chciano nas zniszczyć, 
zmieść z powierzchni świata. Hydra działająca
w ściśle.n porozumieniu z rosyjskim uicdźwietl/iem, wy- 
Miaia sit> na najpotworniejsze środki mające na celo 
wytępienie Polaków. . . .  prz.yszła
wojna europejska, w letniej mocarstwa , . za­
pędziły Polaków do bratobójczej walki i z całą świado­
m o ś c ią ,z  lubością nieraz, pędziły Polaków przeciwko 
Polakom. Wreszcie niedźwiedź moskiewski runął, przy- 
: ireciony bezmiarem własnych zbrodni, a hydra 

oc/pkiił i się tego, że ją  skrępowano i że dzisiaj czołga 
mc u stóp tych, których niedawno jeszcze chciała skuć 
w kajdany swojego władztwa. W  dymach pożarów, 
w kurzu krwi bratniej, po zdeptaniu największych dwóch 
wrogów ludzkości, zmartwychwstała Bobka, zmaitwych- 

siała siłą własnej żywotności, silą dziejowej spra-;

Polska będzie państwem ludowau, bo fakiem być 
musi. Przedstaw iciele ludu muszą uzyskać w Peisea 
rządy, bo te im $'ę należą. I  dlatego w Polsce będzie 
rządzić fud- — I  dlatego wszystkim małodusznym i nie* 
uświadomionym trzeba to dziś powtarzać, że głupstwem 
ostał niem su bajania, jakoby z przy wróceniem państwa 
polskiego miała wrócić pańszczyzna i tym podobne bre­
dnie. W Polsce będzie iząd demokratyczny, przedstawi­
ciele ludu będą w nim zasiadać w wielkiej liczbie. I ci 
nietylko potrafią bronić praw chłopa, jakie miał dotąd, 
ale prawa te rozszerzą tak, by Polska była naprawdę 
państwem i udo went

Z drugiej strony w tym wielkim momencie dzie­
jowym zwracamy się do Was, Bracia  i Siostry, z n&j- 
goręlszem wezwaniem: Kie dajcie się łudzić ludziom, 
którzy chcą wnieść w naród polski zamęt i nieszczę­
ście takie, jakie dziś w

\\
* (iilliwości, siłą obudzonego w całym świecie poczucia

>A ;t nu rodów.
Modlitwa Mickiewicza, który Boga prosił o wojnę 

imiów, bo duchem pioroczym wiedział, te  ta wojna musi 
uiiodzić ludzkość i usunąć gwaity i zbrodnie, została 
,v\ słuchaną. Z pożogi wojny europejskiej, która Polskę 
.mieniła w sm tvai« , która utarói mdski wyniszczyła

> i j * Polska do nowego życia, jako uaród wolny, 
; ań&uvo takie, jak  było przed rozbiorami, jako 

gospjdarz i pan na swojej ziemi.
Nic b^lziaajy już chylić czoła przed 

Rosjanam i. Nie będziemy ju t  wyzyskiwani i łupiem
w zez tych, którzy narzucili nam kajdany na szyje i tra­

towali nas jak  niewolników, sami udając naród panów, 
ylziemy mieli polski rząd, polski sejm. polskie szkoły, 

.mUkic urzędy, polskie koleje, będziemy mieć swoje 

.vsz}^tko to, co naród ma prawo mieć, a co nam prze- 
roc zbrodnicza wydarła.

W tyra dziejowymi momencie przed Indem polski u
roztaczają się olbrzymie zadania. Lud polski stanowi 
jądra }> fk>ogo narodu. Siła liczebna tego ludu wynosi 
-kolo 7Cr. 0 ogółu ludności. Lud polski ma prawo do 
i jęc ia  i zadów w Polsce i do tych rządów musi się
arzy gotować.

Podczas wojny złożył już lud polski dowody nie- 
*0Mytej siły i potęgi. Nie ugiął się nawet pod najokro­

pniejszymi ciosami, przezwyciężył wszystkie prześładowa- 
i.a przelał potoki krwi, pędzony na rzeź wojenną przez 
alorców, stracił swoje domy swój dobytek. a jednak 
i/cti wał. a w niedoli wykuwał w sobie coiaz większą 

świadomość krzywdy, juką mu przemoc wyrządziła i co- 
iuz potężniejsze dążenie do odzyskania niepodległego 
bytu naro-Ju. Gdyby łrd polski był się ugiął przed tym 
strasznym urwałem nieszczęść, jak ie  aa niego spadły, 
gdyby nie był tego wszystkiego przetrzymał i tą swoją 
żywotnością /nie z a dokumentował przed światem, że sta­
nowi czynnik. dla przyszłości świata niesłychanie ważny, 
nie cbylibyśmy zapewne dożyli tej chwi l, która lakiem 
szczęściem przepaja nas dzisiaj, tej chwili, o którą mo

Pamiętajcie, B racia  najdrożsi, pamiętajcie Wy, żoł- 
nieme, pamiętaj cały ładu polski, te  naszym wrogom, 

a  mamy ich prsecie dość jeszcze, na niczein tak ni» 
zależy, jak na teffi. żebyśmy w chwili, gdy państwo 
nasze powstaje, sam: się niszczyli i mordowali, tak, jak 
to się dzieje w Rosyi.

Pamiętajcie, Bracia najdrożsi, dziś, kiedy staliście 
się inż obywatelami nie jakiegoś rozbiorczego mocarstwa, 
obywatelami nie ja k ie jś  dzielnicy, ale obywateiami całej, 

■Łjeaaoczoaej ze wszystkich ziem naszych, niepodległej 
Polski, że wszelki zamęt, wszelki bolszewizm u nai 
wyzyskaliby nasi wrogowie na to, by na konferencyl 
pokojowej przed światem całym mieć argument, żeśmy 
na wolność nie zasłużyli, ze się rządzić nie umiemy, 
że trzeba nas znowu -wsiąść. pod jarzmo, bo wnosimy 
w środkową Europę zamęt bolszewicki, który istotnie 
zagraża całej kulturze i istnieniu społeczeństw.

Precz odpędzajcie, Bracia najdrożsi, wszystkich 
agitatorów holezawizmu, choćby was łudzili najbar­
dziej ponętnemi hasłam i! Niech straszliwy przykład Ro­
syi, gdzie wre dzisiaj w całej grozie wojna domowa, 
gdzie bolszewizm doprowadzi! do wzajemnego wymordo 
wywaaia się ludzi, niech teu straszliwy obraz stoi wam 
zawsze przed oczyma i uchroni was od pójścia na lep 
wysłanników bolszewizma i

Pamiętajcie, że nad dobrem waszem i przyszłością 
waszą czawają posłowie ludowi, wasi przedstawiciele, 
idźcie tylko za ich wskazówkami, a wierzcie, że oni was 
nie zawiodą i doprowadzą do szczęśliwej naprawdę przy- 
sziości. Pam iętajcie też, że na czele bolszewizma stoją 
żydzi, tak w Rosyi, jak  i n nas, że do Królestwa wy­
słano specja ln ie  żydów z Rosyi, którzy tam szczepią 
bolszewizm.

Niezadługo zapewne odbędzie się zebranie przed­
stawicieli wszystkich dzielnic Polski w Warszawie. Bę­
dzie to Sejm narodowy, Sejm, który uchwali konstytu­
c ję ,  który uchwali formę rządu w państwie pulskiem.

I Dlatego teu Sejm nazywać.się będzie k o n s t y t n a n t ą
dliii się przodkowie nasi, o którą walczyli, a której nie W  tern zgromadzenia aarodewem wezmą ndział przed* 
doczekali. . ; stawicie!® wasi, wypróbowani i aż w walkach połity-
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czfc\rb. Da Bóg, że niezadługo 'wszystkie śtrombictwa 
luauwe w Polgce, we wszystkich je j  dzielnicach, zjedno- 
i'Ą śie, że w Zgromadzenia narodowem weźmie udział 
przecfeiawicielstwro lodu polskiego, jako jedna ogromna,
zw ana mlangaj któfoi da lodowi te prawa, jak ie  mc się
w Polsce należą.

tad&i)
tadań

al taką ufnością, ja k  dotąd, stosujcie się do ich wsba-
*  wek. a niezadługo rozpoczniemy w swojem państwie 

tw e życie, lepsze życie, gdv nareszcie po 150 latach
niewoli zleciały z nas kajdany.

J a k  się zachowają rządy zaborcze wobec prekla-
• Łi?Pod!eglości zjednoczonej Polski, w te j chwili 
1 szcae niewiadomo. Mogą jeszcze nastać ciężkie czasy,

jeszcze przyjść ciężkie próby i doświadczenia, 
wrogowie nasi próbować stłumić ruch nie- 

r  u-eg ościowy w Polsce. Na wszystko musimy być przy- 
e cwani. Zniesiemy wszystko, bo pamiętać musimy
1 4 1 ’ ^  P&Kowanie gwałtu już się skończyło, że dla 
! ^kosci całej nadeszła nGwa era, oparta na prawie 
■ sprawiedliwości, i że już żadne moce piekielne tych 
Ęowyeh dróg, na jak ie  ludzkość weszła, a  tera samem
1 niepodległości zjednoczonej Polski; nie s trącą  i nie 
przemogą.

;ub posłów Polskiego Stronnictwa Ludowego od 
dawna quz uoszedł do przekonania, że musi się utwo­
rzyć w  balicyi przedstawicielstwo, które etanie ponad 
reprezet ss  ̂ nficyalną i stanowić będzie najwyższą 
władzę narodową w naszym kraju, władzę, która bę­
dzie miała ża zadanie kierowanie polityką ególnc-naro- 
ffową i organizowanie społeczeństwa na wielkie chwile, 
przed jaktemi stoimy. Na posiedzeniu klubu posłów Iu- 
oowych w dniu 4  b. lń. we Wiedniu uchwalono jedno­
myślnie stworzyć Radę Narodową, a  do prowadzenia 
układów z icnemi stronnictwami wydelegowano posłów 
W i t o s a  i T e t m a j e r a .

Dnia 6 i 7 b. m.odbyły się w Krakowie układy 
porozumiewawcze między przedstawicielami Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, a przedstawicielami socyalistów 
* narodowych demokratów. Dalszy ciąg tych obrad od­
był się dnia t’ b. m. w Wiedniu. Uchwalono wa czw ar­
tek, dnia W października 1918, odbyć w Krakowie po- 
v eu i tnie konstytuujące Radę Narodową. W posiedzeniu

wzięli udział: pięciu posłów z Polskiego Stron­
nictwa Ludowego, pięciu socjalistów , pięciu narodowych 
demokratów, pięciu demokratów polskich, dwóch Śląza­
ków, a ponadto posłowie: Serwatowski. Śliwiński, Ma- 
takiewiez oraz Wróbel."

Z obrad tych wykluczeni zostali konserwatyści. 
Konserwatystów spotkała słuszna kara z§ całą antyna- 
rodową politykę, ja k ą  podczas wojny prowadzili. Dziś 
przekonują się konserwatyści, na jak ie  bezdroża za­
wiedli ich przywódcy, pp. Bobrzyński i Jaworski.

Z dumą możemy zaznaczyć, te  jak w innych wy­
padkach, tak i teraz, Polskie Stronnictwo Ludowe dato 
łnicyatywę do tej wielkiej oprawy, składając jeszcze 
rtz  dowód, że dzierży oter polityki polskiej w swoich 
rękach. Ze a polityka, jaką kldb posłów ludowych pro-

wadził, była jedynie trafną, dowodem, ostatnie wypadki. 
Obowiązkiem ludu polskiego jest skupić się teraz jsk  
jodan mąż pod sztandarem Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego, bo przez to reprezentanci tego stronnictwa 
uzyskają jeszcze większą siłę i poprowadzą w wolnej 
Polsce w chwili, gdy ona się twofzyć zaczyna, politykę 
Indową dla dobra Polski i dla dobra loco.

a reformy agrarnej.
Sprawa reformy agrąrąej, p o m z ą c ą  przęz posłów 

lodowych, spotkała się z żyw^m oM^więkiem w masach 
włościańskich. Prąd w tym kierunku jćgt tak silny, że 
dzisiaj już nie daje spać wielkim włości ciel mu i niektó­
rym księżom. Pierwsi są niespokojni o swoje posiadło­
ści, drudzy nie mogą pogodzić się z tę p , że mogą mieć 
mniej, aniżeli mają. choć w myśl zasad Chrystusowych 
powinni gardzić mamoną i ziemskiomi dobrami.

Zdawałoby się, że sfery najbardziej interesowane, 
rozumiejąc ducha czasu, zajmą się sprawą reformy agrar­
nej na seryo i wejdą z posłami lodowymi, jako  przed­
stawicielami łudn polskiego, w układy, które tę reformę 
agrarną przygotują. Niestety, wielcy właściciele dóbr 
w naszym kraju, a taksamo i w Królestwie, nie chcą 
zrozumieć nawet tego, co jes t  koniecznem i raczej pod­
porządkowują interes narodowy interesom swojej kie­
szeni, bo nie kry ją  się z tem, że radziby ja k  najdłużej 
wisieć przy Auetryi i przy Niemcach, w te j nadziei, że 
austryacki, czy niemiecki żandarm czy żołnierz ochroni 
ich dobra przed dostaniem się tychże w ręce bezrol­
nych i małorolnych. Nie chcą zrozumieć tego, że lud 
polski nie myśli im własności zagrabiać, bo szanuje 
prawo własności i że domaga się podziału gruntów na 
podstawie wyknpna, oczywiście nie po lichwiarskich 
cenach.

Po te j wojnie zostanie mnóstwo inwalidów,a zosta­
nie u nas mnóstwo wdów i sierót, którymi państwo nie 
będzie mogło poprostu się zająć w teu sposób, by im 
zapewnić możność życia. W  Niemczech myśli o tem 
rząd bardzo seryo. H & a ty śc i już sobie przecie szcze­
rzyli zęby n terytoryum Królestwa, by zapchać ję
inwalidami swoimi, oczywiście Niemcami, Pom ijając już 
fakt, że skończyć się musi tylko na apetycie, stwier­
dzić jednak trzeba, że tam na seryo myśli się o przy­
szłości inwalidów, wdów i sierót. Na Węgrzech sam 
rząd wystąpił z projektom reformy agrarnej, a kardy­
nał węgierski ofieyalnie zgodził się na rozparcelowanie 
dóDŁj.kościelnycb. U nas, niektórzy księża w Tarnów- 
skiem pod przewodem biskupa W ałęgi (niestety, chłop­
skiego syna), samą myśl naruszenia dóbr kościelnych, 
klasztornych czy plebańskich, uważają za świętokradz­
two. Magnaterya nasza ogląda się zaś na Wiedeń 
i stamtąd spodziewa się ratunku przed... bolszewizmem, 
bo tą  nazwą ochrzczono u nas w sferach arystokraty­
cznych każdy prąd, zmierzający do uregulowania wła­
sności ziemskiej.

Bolszewizm istotnie Polsce zagraża. Wiemy o tern 
dobrze, że Niemcy z niesłychanej dla Polaków życzli­
wości wymówili sobie w Brześciu Litewskim, że Bolsze­
wicy z Rosyf przyjadą do Królestwa i uszczęśliwią na­
ród polski swojemi ideami, i wszystkiem tera, co się 
obecnie dziej* w R o s ji .  Według ostatnich jfiądęm ośoi
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z Królestwa, Niemcy puścili- tara już z R o s ji  jednego 
i przywódców bolszewickich, Singera, oczywiście żyda, 
występującego pod nazwiskiem Leszczyński, który, nie 
wiadomo skąd, przywiózł masę pieuiądzy i zaczął już 
swoją robotę w Królestwie. Lud polski nie chce bolsze- 
wizmu, lud polski pragnie uchronić siebie i cały naród 
w chwili, gdy państwo polskie powstanie, od takiej
anarchii, ja k a  jest obecnie w Rosyi, bo wie, że bolsze- 
wizmem obdarowali Polskę Niemcy, w tej nadziei, aby 
w chwili, gdy się z Królestwa wycofają, rzucić kraj
w objęcia anarchii takiej, ja k a  dziś szaleje w Rosyi
i zniszczyć Polskę w samym je j  zaczątku nowego istnie­
nia, by potem módz nad nią mimo wszystko zapa­
nować,

W łaściciele dóbr wielkich i duchowieństwo po­
winno zawczasu pogodzić się z losam i sprawę reformy 
jgrarae j uregulować przedtem, zanim a g ita c ja  Leszczyń­
skiego' wyda swoje owoce...

ff.ML.v3aw; ■iw jrjg
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wikarym, czy kilka wikarymi, bo różnica w stanowiska 
jest tak olbrzymia, że wikary traktowany je s t  gorzej, 
niż niejedna osoba z plebanii. W  Królestwie Polakiem 
dóbr kościelnych niema, dlatego też stosunki w ducho­
wieństwie są inno, bardziej demokratyczne, a ze stano­
wiska narodowego lepsze.

Ogółem więc powiadam, a jestem  wyrazicielem g łę ­
bokiego przekonania ogromnej większości duchowień­
stwa, ż-; projekt rozdzielenia dóbr klasztornych, kościel­
nych i plebańskich jes t  ze wszech miar uzasadniony. 
Mogę tylko wyrazić zdziwienie, że „Lud K atolicki" po­
ważył się wystąpić z zarzutem świętokradztwa, zarzu­
tem zgoła nieuzasadnionym i co najmniej zbyt lekko­
myślni e postawionym. Ks. wikary.

Od jednego z księże r»-k .ryaszów otrzymaliśmy 
,v tej ciekawej sprawie i u .  który w całości poniżej 
przytaczamy:

„Szanowna Redakcyo! Czcigodni posłowie ludowi!
Sprawa reformy agrarnej, która u księży, skupia­

jących się koło tarnowskiego, rzekomo ludowego pisemka, 
wywołała takie przerażenie, przyjętą została przez ogół 
księży z całetn zrozumieniem. Wszyscy rozważniejsi księża 
zdają sobie sprawę z tego, że reforma agrarna je s t  ko­
niecznością zarówno społeczną, ja k  narodową, że im prę­
dzej się ją  przeprowadzi, tem łatwiej uchroni się naród 
od ciężkich wewnętrznych zaburzeń, których zaczątki 
przejawiają się już, ja k  słychać w Królestwie Polskiem, 
w formie importowanego z Kosyi bolszewizma. Sądzę, 
a ze raną sądzi tak zapewne najmniej trzy czwarte 
księży, że do reformy agrarnej przyjść musi i że sfery 
najbardziej interesowane powinny ja k  najprędzej sprawą 
tą w pełnem poczucia swojej odpowiedzialności wobec przy­
szłości się zająć.

Chciałem tu poruszyć jeden z punktów, propono­
wanej przez klub posłów lądowych reform/ agrarnej, 
mianowicie sprawę dóbr kościelnych, zarówno więc dóbr 
klasztornych, ja k  i gruntów plebańskich.

Wśród księży wikarych projekt rozparcelowania 
lóbr klasztornych i wielkich dóbr kościelnych wogóle 
ipotkał się z pełnem zrozumieniem. Księża wikarzy ro­
zumieją dobrze, że je s t  rzeczą wręcz niestosowną, by 
Klasztory rozporządzały olbrzymiemi nieraz połaciami 
ziemi, które zapewniają jedynie wygodny byt bez prągy 
Kilkunastu, czy kilkudziesięciu ludziom. Ja k o  synowie 
ludu, a przecie jest nas dziewięć dziesiątych, widzimy 
też doskonale, że większa część tych dóbr klasztornych, 
a często i innych wielkich dóbr kościelnych, oddawaną 
jest w dzierżawę żydom, niejednokrotnie zaś i Niemcom, 
co jaskraw iej niż inue argumenty przemawia do duszy 
chłopskiej.

Je ś l i  chodzi o grunta plebańskie, to, zdaniem na- 
szera, proponowana przez posłów ludowych ilość grantu 
3®st *iu^yet za wysoka. Obdarzenie proboszczów wieł- 
kiemi dobrami ma ten skutek, że księża wikarzy tra­
ktowani są zgoła inaczej przez samych proboszczów, niż 
traktowani być powinni. Doprowadza to często do tego, 
te pierwsza lepsza osoba z plebanii potrafi pomiatać

Mowa posła Tetmajera,
W  ciągu dyskusyi pokojowej w parlamencie wie­

deńskim wypowiedział poseł T e t m a j e r  dnia 4  b. n  
imieniem Klubu posłów ludowych następującą mowo:

W ysoka Izbo!
„Austrya zadziwi kiedyś świat swoją niewdzięczno­

ścią" —  powiedział ktoś o tem państwie.
I  gdyby o wdzięczność wogóle chodziło, to Polacy 

mieliby tu dnżo do powiedzenia.
Ale wdzięczność nie je s t  żadnym politycznym czyn­

nikiem, więc nie mówimy o tej drażliwej sprawie.
Mówmy raczej o zaślepieniu austryackicb mężów 

stanu, którzy wskutek jakiegoś dziwnego zatnmagieaia 
umysłów, są przekonani, że na świacie wszystko tak  się 
dziać będzie, ja k  sobie oni tu w Wiedniu, wsparci do 
tego podszeptami z Berlina, wymyślili.

Je $ t  to albo ciemnota, która przypomina łacińskie 
przysłowie: ąuem Dens pendero m it ,  cum d e o e a ła ł 
(kogo Bóg chce zgubić, tema rozum odbiera), albo też 
je s t  to owa sławna polityka strusia.

Austryackim mężom stanu wydawało się niebez- 
piecznem takie urządzenie państwa, żeby w tem pań­
stwie każdy naród i każdy ułamek narodu, który się ta  
wypadkiem dziejowym dostał, znaleść mógł bezpieczne 
schronienie, a skutkiem tego mógł to schronienie cenić 
i starać się o jego podtrzymanie.

Czyniono więc wszystko, co możliwe, aby naro­
dom to państwo zbrzydzić, a nawet wstręt nem uczynić, 
aby im wpoić przeświadczenie, że to państwo, jako ta ­
kie, je s t  ich najgroźniejszym wrogiem.

O tom jednak szeroko mówić nie będę, powtarzano 
to jnż niezliczone razy w te j W ysokiej Izbie.

Chcę tylko stwierdzić, że to postępowanie, nawet 
u najwierniejszych dotąd państwu włościan polskich, 
wzbudziło żywiołową do państwa nienawiść.

Ponieważ jednak wspomniałem o wdzięczności, to 
tnuszę wyznać, że jesteśmy tema państwa, za to jego 
postępowanie, prawdziwie wdzięczni.

Ten system bowiem był dla polskiego lada, twardą 
a nawet krwawą szkołą, która lad polski tysiąc razy 
prędzej i skuteczniej, do właściwej mu drogi przygoto­
wała, i tysiąc razy głębiej wybiła w jego mózg dążenia 
do własnej państwowości, a iżby tego dokaz&ły teore­
tyczne wykłady.

W straszliwej drodze mąk, które rząd austryacki 
Indowi polskiemu systematycznie i celowo zadawały po-
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znał ten lud dwie zasady: cele wojny i własne przyra- 
azone dążenia. i

J a k  wicher przeniknęło wszystkie serca nświado-j 
mienfe? zq celem wojny jes t  wywalczeaio (lła wszystkich 
luuów rozstrzygającego wpływu na własue urządzenia | 
państwowe, że celem wojny jest deraokraiyzacya po- J 
wszechna, a wkońca uświadomienie, że nie p a ń s t w o , : 
ftl0 p ą r ó d  jest owym ideałem, dla którego się składaj 
najcięższe i najkrwawsze ofiary. W iara w abstrakcyjny j 
lueał państwa, ten fałszywy ideał, który kry je prawdzi- j 

> stan rzecz#, to jes t  zbrodnicze dążenie jednego 
uprzywilejowanego narodu do panowania nad drugim, 
ta wmia już w dym się rozwiała. Rozbija się dążenia 
go  ̂ równości dla jakiegoś nieuchwytnego ideału pań 
siwa, a pragnienia ludów do władania samymi sobą uci- 
BKa się j mianuje zbrodnią. Przyrodzone zatem dążności 
uuow wyszły w tej wojnie na wierzch i owładnęły c a ł - , 
owicie duszą polskiego chłopa. Teraz dopiero atwier- 
zi o się w nim przekonanie, że tylko we własnem na- 1 

rodowem państwie, bez niczyjej cudzej opioki, będzie 
^ugł sam sobą rządzić i będzie sobie mógł stworzyć 
warunki szczęśliwego życia, czego ma dotąd odmawiano.

lociaż męka polskiego ludu przewyższa męczarnie 
P j^w szyck chrześcijan za Nerona, nie przychodzimy tu 

aak ze skargą, bo skarga jest niegodną narodu, 
° ry jest pewien, że przez ofiary wywalczy swoją 

w j uość i swoje własne państwo, Ale lud polski prote­
stuje przed całym światem, żeby jego interesy były 
podporządkowane jakiemuś obcemu interesowi. Lad pol­

eski protestuje przeciw usiłowaniom przeszkodzenia utwo­
rzenia w całej pełni niezawisłego polskiego państwa 
i połączenia wszystkich części narodu w jednę niero­
zerwalną całość; Protestuje przeciwko dostosowywaniu 
sprawy polskiej do interesów tego państwa.

. * o m< prawo od Polaków żądać, żeby poświęcali
własną myśl państwową dla idei państwowej a u str ia ­
ckiej ?

Kto ma prawo wymagać, żebyśmy poświęcili na­
sze pragnienie utworzenia narodowego państwa dla tego

się wobec nas okazało katem ? Nikt 
ine ma prawa przekręcać zwycięskiej w te j wojnie za­
sady sprawiedliwości, sarnookreślenia i  wolności.

Nie obawiamy się wcaie otwarcie oświadczyć, że 
uważamy dzisiejszy kataklizm dziejowy jako wyzwolenie 
i koniec naszej niewoli, że widzimy ten moment, który 
nam przynosi własne państwo, w ktćrem wszystkie zie­
mie, na których brzmi mowa polska, będą połączone. 
Ugraniezę się do przeczytania uchwał, które, imieniem 
całego polskiego ludu, zastępcy jego z obn zaborów, 
z Królestwa i z z&ooru anstryackiego, niedawno jako 
jasny wyraz przekonań całego polskiego Indu powzięli:

„Zgromadzeni w Krakowie zastępcy wszystkich 
stronnictw ludowych z Galicyi i z Królestwa Polskiego 
stwierdzają, że lud polski na obszarze wszystkich ziem 
poiskich nie uznaje rozbioru Ojczyzny i niezachwianie 
dąży do odbudowania niepodległej, ze wszystkich części 
polskiej ziemi złożonej, o własne, polpkie wybrzeże 
morza opartej rzeczy pospolitej polskiej. W  przekonania, 
że sprawa polska jest międzynarodową, i te  rozstrz^  
gnięcie jej w myśl naszych dążeń jest najsilniejszą po- 
ręką trwałego pokoju w Europie, protestuje lud polski 
przeciw wszelkim usiłowaniom jednostronnego rozwią­
zania sprawy polskiej, a zatem tak przeciw austroorol- 
Kkiamn, ja k  przeciw niemiecko-polskiemu*

A zatem la l polski ule uzaajo ani austro-pokkiego, 
ani niemiecko-polskiego rozwiązania sprawy i nie uzna 
tego rozwiązania, jeśliby ono nastąpiło bez współ­
udziału wszystkich uczestników światowej wojuy. Lud 
polski, opierając się na prawie, wszystkim narodom przez 
Boga danem, dąży do sprawiedliwego, czysto polskiego 
rozwiązania swojej sprawy.

Tak, ja k  cały świat, tęskni i polski lud do pokoju, 
ale jeśliby ten pokój miał uatn przynieść jak ieś statu3 
ąuo (stan z przed wojny), to jesteśmy gotowi dalsza 
ponosić ofiary. My chcemy pokoju, który wszystkim 
uciśnionym ludom, a zwłaszcza naszym bratnim ludom, 
Czechom i południowym Słowianom, przyniesie błogosła­
wieństwo wolności.

To jept zasadnicze zapatrywanie polskiego ludu.
Dążenie do utworzenia własnego państwa poczyty­

wano nam za zbrodnię i za zdradę 3<anu, podczas kiedy 
podporządkowanie interesów polskiego ludu pod cudzy in­
teres piętnowano mianem „państwowego patryctyzmu“. Ale 
przeoczono, że ponad prawem pięści sto ją inne, wieczne 
i najpotężniejsze prawa, które obecna wojna wydobyła 
z mroków zapomnienia. Dla nas jest niezaprzeczoneua 
prawo do własnego państwowego istnienia, prawo do 
własnego, niepodległego państwa, zjednoczonego ze wszyst­
kich części jednolitego ludu i j.edncj zi :m . Tu prawo 
dla nas nie jest  ani przestarzałe, ani zapomniane, ani 
sporne.

Ja k o  najwyższa zasada je s t  dla nas nasza wol­
ność, nasze prawo samowładania w calem znaczeniu tego 
słowa. I  choćbyśmy tę drogę piekła i męki jeszcze rar 
przebyć musieli, gdyby z drzewa wszystkich naszych 
lasów jeszcze raz tyle, jak  dotąd wzurn d#go szubienic, 
my prawa swego nie damy.

My je  otrzymamy od dziejowej Nemezisl
Godzina nasza wybiła!

Przeciwpolska polityka 
Niemców w HokfL
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Tetnia^ęr, Witos i  20  pcsł :<•
m

iiości ludzkiej,- jak  niewolnicy. Pizy omawiania tej sprawy 
w Radzie Stanu, przytoczono le i  rozporządzenia komend 
niemieckich w Szczecinie i Monastcrze i dostarczono 
dowodów, ze wszystkie one doprowadzają popiostu pol­
skich robotników do rozpaczy.

Znany polityk, Fryderyk N a u m a n n ,  ogłosił 
w swojenn piśmie -„Pomoc" artykuł, p. t, „Polscy ro- 
botnicy", w którym pisze między iunemi: „W  stosunku 
do polskiego robotnika używa się w Niemczech stale 

j najsurowszego tonu rozkazującego. Polski roDOinik i jego 
rodzina otrzymują w Niemczech prawdę stale złe, cia­
sne, wilgotne, w zirnie nieopalone mieszkanie, przy tern 
ludzi tych prześladuje się na każdym kroku i bije. 
W prowincji mekiernburskiej dzieją się rzeczy, która 
wcale nie przynoszą Niemcom zaszczytu, lż dziwie się 
należy, że ten rodzaj zwierzęcych instynktów wobec bez­
bronnych ludzi może u nas pozostawać bezkarnym. Pol­
skiego robotnika płaci się nędznie, zarówno w przemy­
śle (na zachodzie), jak  przy robotach w polu (na wscho­
dzie), gdyż płace, obiecywane przez niesumiennych agen­
tów. nigdy nie są dotrzymywane. J a k  wiadomo, nie ma 
też polski robotnik swobody poruszania się w Niem­
czech, a okoliczność ta wyzyskiwaną jest w najw stręt­
niejszy sposób przez niesumiennych pracodawców. B ar­
dzo pouczające w tym kierunku są nawet urzędowe pro­
tokóły „Yereimguttg fur ei&kte W irtscbaftsforschnng11. 

j gdzie między innymi były minister żywnościowy B a  to  
j c k y  skarży się na złe traktowanie polskiego robotnica 
i zwalcza szeroko rozpowszechniony pogląd, że złe tra­
ktowanie polskiego robotnika jest wymaganiem niemie­
ckiego pafcryotyzmu. Baron B u s c h e  z Kassel, dyrektor 
„Niemieckiej centrali iobcitmczejw, stwierdza z naciskiem, 
że polski robotnik prawie w całych Niemczech wyko­
nuje najniższą i najniebezpieczniejszą pracęw.

Ponieważ władze niemieckie odnoszą się co tych 
niemażliwych stosunków bezczynnie, a niegodne aan ą- 
dzenia niemieckich władz w stosunku do polsk;ego rc- 

j tętn ika z Król. Polskiego i ż G a lic ji  nadal są w mocy, 
a rząd austro-węgierski, jako  sprzymierzony, nr&i przy­
ją ć  na siebie część odpowiedzialności, zapytują podpi­
sani :

Czy te fakta  znane są Je g o  E k sce len c ji  i cc Jeg o  
E k sc e le n c ja  zamierza aczynić, by usunąć te niemożliwe 
stosunki. by rząd austro-węgierski, jako sprzymierzony 
nie ponosił odpowiedzialności za dalsze, tego rodzaju fca- 

jniebne czyny Niemców".
Tetmajer, Witos i 20 posłów 'ludowych.Haniebne niewolni­

ctwo polskich robo­
tników w Niemczech.

Na posiedzeniu parlamentu we czwartek 3 b, m 
wnieśli posłowie Tetmajer. Witos i tew. następującą i n- j i  całego rządu w sprawie dopuszczenia wysyłki listów

w języku polskim do generaf-gubern&torstwa warszaw­
skiego :

„Manifestem z dnia 5 listopada 1916 zostało K ró­
lestwo Polskie uznane przez państwa centralne za nie­
podległe państwo. Jakkolw iek ' niepodległość tego pań-

w ijiaych wypadkach aż nadto iluzoryczną

terpelacyę do prezydenta ministów i całego rządu, 
w sprawie 8 0 0 .0 0 0  polskich robotników z Królestwa 
Polskiego i Galicy?, którzy od czterech tai w Niem­
czech przemocą są zatrzymywani

„W polskiej Rudzie Stanu poruszono n,‘edawno 
nad wyraz przykrą sprawę polskich rob.diiikó.s

Niepodległe czy ujarzmione?
Na posiedzeniu parlamentu 3 b. m wnieśli posło­

wie Witos, Jachowicz, Dyło, Ruebenbauer, Lewicki, Bomba
I tow, następującą in terp elac ję  do prezydenta ministrów

1\ v ■ i. iii U stwa i es i
lestwa P o l s k i e g o  * G a l i c j i  Robotnicy • c l  w hczbie j to jednak jako jeden z najjaskrawszych przykładów nie 
600 .000 , są o i  c z t e r e c h  l a t  p r z e m o c ą  zatrzymywani i konsekw encji posłużyć musi fakt, ż e  rodzima perska

traktowani tar? w sposób zbrodniczy, ubliżający god-1 ludność tego niby niepodległego państwa je s t  zupełnie
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t& :ięta  od swych ziomków z poza granicy, a nawet 
?' najbliższego genorał-gnbornatorstwa lubelskiego przez 
zarządzenie, iż listy napisane w języku polskim, niedo­
puszczalne są przez pocztę. Równocześnie jednak tesama 
władze dopuszczają przesyłanie listów, pisanych w ję-J 
zyku wrogim, jak  francuskim, albo tureckim i madziar-j 
skini, które w Królestwie Polskiem są zupełnie nieznane; i i 
zarządzenie to możnaby nazwać komicznem, gdyby go-J i  
spo .Jarcze jego następstwa nie były tak zgubne. Wobec jj  
tego podpisani zapytują : Czy ten stan rzeczy znany jest i 
J .  Eksceleneyi? Co ^ m ierzą  uczynić, by tej sprzecznej 
i pnd względem gospodarczym rujnującej polityce poczto­
wej położyć koniecił, Witos, Jachowicz, Dyto,

—  i1i'
Raklamacya i urlopy rolników ’).

Ktokolwiek miał do czynienia z reklamacyami 
i urlopami rolników, ten wie, na jak ie  trudności napo­
myka ich skuteczne przeprowadzenie.

Galicya, ten kraj wojennego zniszczenia i wyczer­
pania, powinien się cieszyć największą opieką na ka- 
Jdem polu życia gospodarczego i społecznego. Ciągle 
dyszy się o najlepszych zamiarach i chęciach rządu. 
?raktyka wykazuje jed n ak , że n a s  r z ą d  z b y w a  
l d z i e m o ż e .  Ja k ż e  bowiem wygląda dzisiejsza od- 
)udowa kra ju ?  Gorzej niżeli źle.

K o ł o  p o l s k i e  must z miaistarsiweai obrony

va kra ju ? Uorzej niżeli źle. sprawę tę  r a d y k a l n i e  z a ł a t w i ć .  Niech się ni
Czy [rząd idzie w takiej sprawie, j a k  r e k  la -  daje brać na kawał. W  razie potrzeby niech się uda

n a c y e  i u r l o p y  rolników, służących przy wojsku na i do najwyższych czynników w państwie z przedsta-
^rawdę na rękę ludowi? N i e !  wieniem. Zaznaczam, że pod względem m a s o w e g o

to sprawa niesłychanie ważna ze względu na odrzucania podań są Polacy z Rusinami równoupraw-
cupełny brak robotnika. nieni. B y  cały ten system zdyskredytować, winni—  3 ..i.— v-rr ałftpflor rinknnipntó

s a ł a t w i e n i e  r e k l a m a c y i  i u r l o p ó w  r o i n i - j  
k ó w naszego kraju  odbywa się z wielka krzywdą , I
aas. J e s t  cały szereg przepisów, które umożliwiają roi-i W  « « • * *  * * » , y  «  —
kiI.ah, a1 .a 1 a M a  KorZYStaia Z [ a  ■  _ — f man IBS®DjffSb 191 ffS łireklusiowiffiycl w wojsku

Na posiedzeniu parlamentud. 3 b. m. wnieśli posłowie   - . ■ a • i 1 _ „ Ja AiliHlW

aikom zwolnienie. Ale cóż * tego? Ko1^  J ?  ie 
w całej pełui k r a j e  z a c h o d n i e  monarcha, ale me

c a n i e  p o d a l i  i t o  b e z  p o w ^ d j i , k w 8prawie zatrzymywania w wojsku rekla-

• _  jniirAm vaV1nmar,VP! Z neWIia \vZg.Qa
U d pewiiu^u UZiAOU l/ł uu.vu .. — -----

krajow ej podania rolników o rekłamacye z pewną względ­
nością i załatwiało przychylnie około 6 0 %  podań o re- 

,  klamacye. Niestety jednak prawomocne te reklaaiacye, 
j  które dla dalszego przetrwania wojny są poniekąuo zna- 
jczen iu  decydnjącem, stały się w przeważnej części wy- 
,J padków iluzorycznemi, a to przez samowolne rozporzą  

dzenia podwładnych komend wojskowych, które w tym 
względzie otrzymały tajne rozporządzenie z Naczelnej 
komendy armii. Wspomniane komendy wojskowe tr a ­
ktują z reguły rekłamacye, wydane przez ministerstwo 
obrony krajow ej, jako niew ystarczające i zatrzymują 
danego żołnierza samowolnie, nie zważając na to, ie  
jeet on w domu niezbędnie potrzebny. Ofiarą tych sa 
Tnnwninvch zarządzeń niższych komend nadają także ci• I-LJL

 — '  - I rolnicy, którzy m ają więcej n
*  Ja k  się reUaaącye robi, pisaliśmy w aaaorąo 10-ty a .  1 rych gospodarstwa marnioia
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Wobec tego podpisani zapytują: Czy Je g o  Eksce 
lencyi znane są te fakta i co Jeg o  E k sce len c ja  zamierza 
pczynić, by prawomocnie przez ministerstwo obrony k r a ­
jowej przyznane reklamacje, nie były unicestwiane przez 
podwładne komendy wojskowe?

Witos, Tetmajer i 20 posłów ludowych.

Na posiedzeniu parlamentu czwartek d. 3 b. m. 
'wnieśli posłowie Tetmajer, Witos i tow.« następującą in­
terpelację  do J .  Eksc. ministra obrony krajowej w spra­
wie iandszturmisty Wiśniowskiego z Dobrzechowa w po 
wiecie strzyżowskim:

Wymieniony landszturmista W iśniowski, liczy 
^4  lat i ma czworo małoletnich dzieci, z tych najstarsze 
13-letnie. Wiśniowski poszedł do wojska z wybuchem 
wojny i został przeznaczony do służby etapowej. W  roku 
1917 umarła mu żona i cała jego rodzina, zarówno, jak  
kilkanaście morgów wynoszące gospodarstwo, pozostało 
bez jakiejkolw iek opieki. Prośba jego o urlop została 
uwzględniona dopiera po czterech miesiącach. Następnie 
wniósł wymieniony Wiśniowski podanie do władz woj­
skowych o reklamację, któia została mu przyznana, je ­
dnak komenda etapowa-Nr 15 reklamucyi te j nie uwzglę­
dniła i Wiśniowskiego z wojska nie wypuściła.

Wobec tego zapytają podpisani: Czy ten stan rze­
czy znanym jest Jego  Ekscelencyi i co Jeg o  Ekscelen­
c j a  zamierza uczynić, by usunąć tego rodzaju niemo­
żliwe stosunki i by wymieniony Wiśniewski na podsta­
wie otrzymanego royporządzema reklamacyjnego został 
z wojska wypuszczony?

Tetmajer, Witos t 20 posłów ludowych.

fis!/ oi laszydl żołnierzy.
Listy od żołnierzy polskich 

z frontu francuskiego.
W polu, 22 września.

Postanowiłem i ja  napisać parę słów do naszego 
.kochanego „ P i a s t a k t ó r y  tutaj w tych dalekich obcych 
Stronach jes t  naszym jedynym bratem. Jestem  obecnie 
na froa ;ie francuskim między wojskiem pruskim a ma­
dziarskim. Je s t  nas tutaj zaledwie dwóch Polaków po­
między nimi, to też człowiek nie może się doczekać, 
tiedy „Piast* nadejdzie, bo inaczej nie wiedziałby czło­

nek co się dzieje w kraju. Poczta jakoś mało nas do- 
hodzi. Nie wiem, gdzie się podziewa. „Piast-  nam do- 

fsyć regularnie przychodzi, to też proszę mi go nadal 
{przesyłać. Serdeczne dzięki składam Szanownej Redakeyi 
za to nasze kochane pismo, które n&s uczy, jak  mamy 
•postępować, by jakoś przetrwać te ciężkie czasy. Ser­
decznie wszystkich pozdrawiam Bułka, p. poi. 617.

1 W polu, 24 września.
Kochany nasz „P ia śc ie* ! Dostajemy Cię i tu, we 

'ran cyt. —  T ta, we Francyi mamy sposobność prze- 
zyt&ć ten organ naszych dążeń, naszych celów. Siedząc 
r dole, parę metrów głębokim, piszę tę parę słów przy 

jświetlo k ilka zabłąkanych promieni słońca do naszej ka- 
frerny o tern, co mi się na myśl nieraz nasunęło, a  więc 
imjsamprzóĄ tytnł naatego. pisma,. Tytuły naszego, pisma,

to nasz okrzyk bojowy, to nasze hasło. Przed tysiącem 
lat Ind nasz obalił tron samowładnego Popiela, a  z nim 
wszystkich tych, którzy nie sieją, ani orzą, * utworzył 
nową Polskę, Polskę ludową, wybierając na swego na­
czelnika kołodzieja Piasta. I  dzisiaj pękły okowy, krę­
pujące nas, więc trzeba nam się samym rządzić, samym 
tworzyć i organizować. Nam, polskiemu ludowi trzeba 
pochwycić rząd w swe ręce, nam trzeba się samym rzą­
dzić. Naszym naczelnikiem ma być P iast jako  wyrazi­
ciel i uosobienie lada, Piast naszą myślą i dążeniem, 
P iast naszera zwycięstwem! Ja k ż e  niską, jakże słabą i ni­
kłą je s t  jak aś  trzódka owieczek z pod znaku „Ludu 
K at,- . Ale ta trzódka zniknie, ja k  znika noc przed dniem, 
lub ja k  człek młodemu usuwa się z gospodarki. Lud 
polski musi iść naprzód! >

Mazur z nad Uszwicy, p. poi. 296.

Polskim żołnierzom nie wolno 
czytać polskich pism.

W polu, we wrześniu.
My, żołnierze z 357 poczty polowej zwracamy się 

do pp. posłów ludowych ze skarga, ~ ~ ' armif po­
łowa, poczta połowa 3577 nie pozwala nam czytać wcale 
polskich gazet, zwłaszcza zaś „Piasta", natomiast do­
puszcza mnóstwo gazet niemieckich, szowinistycznych. 
Czerna się nas Polaków, którzy najwięcej o fL r  w tej 
wojnie ponieśliśmy, traktu je w podobny sposób? £•*> 
simy pp. posłów ludowych o poczynienie odpowiednich 
kroków a rządu? w tej sprawie.

Żołnierze Polacy z 357 p. poi.

Na Ukrainie, we wrześniu.
I  j| poskarżyć się muszę na nieduręczanie mi 

„Piasta**] Gdyśmy stali na rumuńskim froncie, to dosta­
wałem regularnie moją kochaną gazetkę; gdyśmy jednak 
pojechali na Ukrainę, nie otrzymałem ani jednego nu­
meru od kwietnia] Gorycz nas ogarnia, że w podobny 
sposób traktu ją władze wojskowe polskich żołnierzy, po­
zbawiając icb jedynej rozrywki i łącznika z krajem, 
jakim  dla nas jest  „P iast- . Mamy nadzieję, że pp. po­
głowie ludowi sprawę tę poruszą w parlamencie.

Fr. Stawicki, p. poi. 377.

Krzywdom polskich żołnierzy 
niema końca.

W pulu, we wrześniu.
Zostałem asenterowany w roku 1907 i  wysłuży­

łem trzy lata w wojsku w ezasie spokoju. Obecnie je ­
stem na froncie od pierwszej m obilizacji i mimo to nie 
miałem dłuższego urłopa. Jestem  samoistnym gospoda­
rzem na dziesięciu morgach grunta; w domu prócz żony 
i pięciorga małych dzieci niema nikogo. Gospodarstwo 
zostało podczas inwazyi rosyjskiej i trzykrotnego prze­
marszu *7 wojsk zrabowane i zniszczone. Przez
długą moją nieobecność budynki się poniszczyły i na 
gwałt potrzebują naprawy, tak samo, j&k grunt potrze­
buje obrobienia, jeśli żona moja i dzieci nie m ają zgi­
nąć z głodu. Podanie o rek la m a c ję  nie zostało uwzględ­
nione, taksamo prośba o urlop, wniesiona do komendy 
ba|erj i, gdyż, jak stwierdzono, „niema koma robić służby- .
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Tymczasem po kadraeh obija sią wielu takich, którzy 
zaledwie parę tygodni byli w polo. a  zresztą obija ją  się 
tylko. Rząd wymaga, by jak  najwięcej zboża dla niego

rozkaz Nilmtów prasa rosyjska; które to brednie wpro­
wadzały i do dziś dnia wprowadzają w błąd społeczeń­
stwo polskie w Rosy i, przedarł się dc K rólestw a i w lipeu1 j T ° p 7  ̂ «* * il O ' I" % V 7 I ' : * - ; - - ir

oac; a komendy r.ie chcą puszczać żołnierzy na krótkie przybył do Lublina. Nieustanna praca, nadmiar prażeń, 
nawet urlopy na żniwa czy zasiewy. Może pp. posłowie 
l ^ ow* raz }e 2̂$ze przedstawią rządowi tę tak  ważną' 
ola nas żołnierzy sprawę i postarali się o to. by tram, 
którzy od początku wojnjT jesteśmy w polu, luj/Jąłaae 
Łyły dłuższe, kilkumiesięczne urlopy.

Nas, żołnierzy na froncie, zainteresowała również 
ogromnie s p r a w a r e f o r ra y a g r a r n e i. Słuszną jest 
rzeczą, by ten chłop, kcóry przed wszystkimi innymi 
i prawie jedyny walczy w szeregach i przelewa krew, 
otrzymał ziemię. Mierna tu między nami hrabiów ani 
katąiąt, oficeram i są  przeważnifi synowie roboto ków, 
mniejszych ku&ców łub włościan. Jeżeli panowie odsu

pnwajiły go wkrótce na łoże boleścią Po, kilku tygo­
dniach choroby zmarł w Lublinie, przeżywszy zaledwie 
30 lat.

T a  jedna spotkała go nagroda, że spoczął na swo­
je j ziemi, którą nadewszyst-ko ukochał.

Cześć Jeg o  pam ięci!

kupców łub Wiuscmm jez e n  p m  
^ j ą  się od obowiązku służenia z bronią w1 ręce ku 
ebrome ziemi, to komuż słuszniej się ona należy, ja k  
jj»e. chłopom, którzy w je j  obronie walczą i krew tak 
hojnie przelewają? Lud polski, jak  się nie uląkł prze­
wagi moskiewskiej, tak  s&mo nie ulęknie się klątwy, 
je&i idzie o jego dobro. Niech tylko pp. posłowie nasi 

przestają działać w tej tak ważnej i sprawiedliwej: 
sprawie, a i my się niczera od stania murem przy nich 
odstraszyć nie damy. Pozdrowienia dla wszystkich Czy* 

ków „Piasta*1. Józej Ganczouski, p. poi. 369.

S. p. Teottl Asaszkłewicz.
Dopiero teraz uowiedzieliśmy się o niepowetowanej 

ttracie, jaką ponieśliśmy przez śmierć ś. p. Teofila Ana- 
szfciewina, jednego z najwierniejszych idei ludowców, 
człowieka o niespożytej, zdawało się energii, pełnego 
zapału i poświęcenia d!a ludu i sprawy ludowej.

S. p. Teofil AnaszkUwicz od szkolnych lat praco­
wał w organizacjach narodowych. Ideowiec gorący, ma­
rzył o wprzągniąciu całej inteligencji lodowej w ryd­
wan pracy dla dobra ludu, marzył o podniesieniu lado 
i dla tej pracy poświęcił życie. Był on jednym z kie­
rowników ruchu zarzewiackiego, tego ruchu młodzieży, 
który mógł snadnie nosić nazwę prometeizmu tej mło­
dzieży. Po ukończeniu uniwersytetu objął posadę pomo­
cnika adwokackiego najpierw we Lwowie, potera w Ma- 
kowie. Wybijał się talenten prawniczym i pracowitością, 
Poza pracą zawodową poświęcał cały swój czas pracy 
oświatowej i politycznej, jako jeden z najczynniejszycb 
członków naszego stronnictwa, które szanowało w nim 
jednę z najbardziej szlachetnych, ideowych jednostek.

Gdy wybuchła wojna, zastała go w Galicyi wscho­
dniej. Tam krzątał się żywo, niosąc pomoc ludności, 
» gdy fala mwazyi posunęła się daleko na zachód, udał 
się w głąb Rosyi i tam rozwinął bardzo e n e r g i c z n o  d z i a ­
łalność między młodzieżą polską, zarówno z 
z Królestwa 
.Związku z,
kiem Komitetu wykonawczego Kady naczelnej Zjedno­
czenia międzypartyjnego, zajmował się bardzo żywo 
'Prawą wojska polskiego i brał żywy udział w akcyi, 
przygotowującej stworzenie korpusu polskiego na Sy-’ 
beryi.

Trawiony tęsknotą, chęcią zbadania na miejscu 
stosunków, jakie panują w Królestwie Polakiem, o któ­
rego niepodległości niesłychane brednie W Y cisy^łg na

Całe połaci kraju  ogarnęła nieznaną dotąd, epide­
mia —  h i s z p a n k a .  J a k  po miastach choroba ta nie 
jest tak straszną z powoda bliskiego sąsiedztwa iekar/y, tak 
po wsiach czyni ona ogromne spustoszenia. W powiecie 
grybowskim i sądeckim s ą  p a r a f i e  (n. p. K r u ź l o -  
w a), w k t ó r y c h  j e s t  po  k i l k a  p o g r z e b ó w  
d z i e n n i e  z m a r ł y c h  l u d z i  n a  h i s z p a n k ę .  
Cale gminy leżą w ngromnej gorączce, wielu chorym 
bucha krew z ust i nosa, wielu zrywa się w gorączce 
z łóżka i majaczy przez kilka dni, a kto się zaziębi —  
ten idzie na tamten świat. Ludzie wyglądają jak  nie 
z tego świata. Przestrach wielki, bo znikąd niema ra 
tunbu. W niektórych domach niema kto bydła popaść 
łub strawy chorym ugotować, niema kto po trumnę 
zmarłemu jechać. Pogrzeby odbywają się zwykle bez 
płaczu, bo często cała najbliższa rodzina zmarłego leży 
w gox'ączce i niema kto nad trumną zapłakać. Często 
się zdarza, że matka, leżąc bezprzytomna w gorączce, 
nie wie, że z down wynoszą je j  zmarłe dziecko. W pciu 
usiała w wielu gospodarstwach zapełnię praca.

W ielka wina tego etanu rzeczy ciąży na w ła­
dzach, które dotychczas ani nie uświadomiły Jedności, 
w jak i spesób należy się przeętw te j chorobie bronić, 
ani też nie dostarczyły je j  przeciwdziałających środków.

R y c h ł y  r a t u n e k  j e s t  k o n i e c z n y m .
Franciszek J 'itttkm&ki.

r.osjs,

Ciężki wsty d.
Lud w naszym k ra ją  zadokumentował jnż nieje 

dnokrotnie, że dojrzał, że świadom je s t  swej roli, świa­
dom obowiązków i praw, jak ie  ciążą na każdym Polaku. 
Znajdują się jednak niestety jeszcze pomiędzy ludem 
naszym jednostki, które przynoszą ogółowi Indu ciężki 
wstyd. Zdarzają się bowiem sprzedawczjcy własnych 
dzieci.

Polski Komitet szkolny Zagłębia ostrawskiego wy­
dał onegdaj broszurę, zawierającą wykaz rodziców poi-

muje 
dali obcym.

Przypatrzmy się, skąd pochodzą ci sprzeda w czy ey 
własnych d z iec i: z powiatu bocheńskiego pochodzi 236. 
Zaprzedali oni 618 d z iec i: z powiatu wielickiego pocho­
dzi 174 . któizy zaprzedali 377 d z iec i; z limauowskiego 
52 (110 d zieci); z wadowickiego 28 (60  d z iec i) ; z my- 
ślesickieeo 25  (47 dzieci,); z.hraktw skie£0 2 0  (3.6 dzieci);
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Kota polskiego w Beninie, p. Seyda i po raz pierwszy 
uroczyście oświadczył \y parlameueie, że Polacy dążą 
do zjednoczonej ze wszystkich ziem polskich, niepodle­
głej i od ni:<ogo niezawisłej Polski. W ten sposób dziel­
nica poznańska, do ostatnich dni skneblowana, podniosła 
głos śmiały i silny i stanęła godnie obok Galicyi, która 
już przed rokiem głos taki wobec świata zabrała. W  ty­
dzień potem ozwało się Królestwo Polskie, gdy Rada 
Regencyjna proklamowała zjednoczenie i niepodległość 
wszystkich ziem polskich.

Pisma niemieckie hakatystyczne pienią się z wście­

kłości na rząd i radoby prowadzić dalej wojnę, pr/oko 
nane, że Niemcy są powołane do panowania nad świa­
tem. Widocznie i Hindenburg i cesarz Wilhelm wiedzą 
jednak więcej, jak  właściwie stoją Niemcy na polacll 
walk, skoro propozycyę pokojową do Wilsona uchwa­
lono na Radzie koronnsj, w której brał udział Hlnńm  
burg, jednomyślnie.

Demokratyzacya Niemiec, s par I amen tary zo wąui* 
rządu niemieckiego, jest obok propozycji pokojowej mo 
carstw centralnych wypadkiem niezwykłej doniosłości

Prośba państw centralnych o pak s»

Stosunki wojenne zmieniły się tak strasznie na 
niekorzyść państw centralnych, zwłaszcza po odpadnię­
ciu od nich Bułgaryi, że w Ubiegłą sobotę

państwa centralne zwróciły się do Wilsona 
z prośbą o zawieszenie broni, zaznaczając, że 
przyjmują wszystkie ogłoszone przezeń pod­

stawy pokoju,

Nota austro-w ęgie jska do prezydenta Wilsona 
oświadcza, że monarchia stałe prowadziła wojnę jako  
walkę obronną i, że kilkakrotnie zaznaczała gotowość 
zakończenia je j  i dojścia do sprawiedliwego i honoro­
wego pokoju, oraz, że zwraca się do prezydenta Stanów 
Zjednoczonych z wnioskiem zawarcia z nim i z jego 
sprzymierzeńcami natychmiastowego zawieszenia broni 
i przystąpienia do rokowań o zawarcie pokoju na pod­
stawie ogłoszonych przez Wilsona zasad pokojowych, 
zarówno z 8 -go styczuia, jak  z 12-go lutego, ja k  wre­
szcie z 27-go września b. r.

Zasady pokoju Wilsona!
Zasady pokoju, ogłoszone dnia 8 3tycznia, brzmią 

w streszczeniu:
1. W szystkie traktaty pokojowe muszą być jawnie 

powzięte z wykluczeniem ta jne j d y p lom acji..
2. Wolność żeglugi na wszystkich morzach.
3. Możliwe usunięcie ograniczeń handlowyeh i rów­

ność wszystkich państw w tej dziedzinie.
4. Ograniczenie, zbrojeń do minimum.
5. Załagodzenie sporów kolonialnych z uwzględnie­

niem interesów tubylców.
6 . Opróżnienie obszaru całej Kosyi i nieprzeszka- 

dzanie w sposobach je j  wewnętrznego urządzania się.
7. Ew akuacya i restauraćya Belgii przy uszano­

wania je j  suwerenności.
8. Zwr.jt Alzacyi i Lotaryngii.
!). Uregulowanie granic z Włochami w myśl spra­

wiedliwości narodowej.
10. Nadanie ludom Austro-W ęgier możności samo­

rządnego rozwoju.
11. Ew akuacya i restauraćya Rumunii, Serbii 

i Czarnogóry. Wolny dostęp do morza dla Serbii Mię­
dzynarodowo ustalenie stosunków wzajemnych między 
państwami baikańskiemi.

12. Samodzielność dla części cesarstw a osmań­
skiego. zamieszkałej przez Turków. Autonomia 41a in­

nych narodowości Turcyę zamieszkujących. Wolny pi'za 
jazd przez Dardauele.

13. Niezawisłe państwo polskie, obejmujące w eo 
bie niewątpliwie przez poiską ludność zamieszkałe o i), 
szary, mual być stworzone. Musi cno posiadać wolny 
dostęp do morza. Jego gospodarcza niezawisłość i t»- 
rytoryatna nienaruszalność muszą być zagwarantowane 
przez międzynarodowy układ.

14. Założenie związku narodów, celem wzajemne; 
poręki tych zasad.

Zasady, ogłoszone przez Wilsona 12 l a t  e g o , 
stwierdzają, że każda część układu pokojowego ma być 
zbudowaną ua sprawiedliwości, że narody i prowincyo 
nie mogą być przerzucano z pod jednej władzy pad 
drugą, że jeśli te przerzucania będą, to muszą być d<>- 
kouaue w interesie i na korzyść danej narodowości, że 
wreszcie wszystkie jasno określone narodowe żądania 
mają znaleźć jak najdalej idące zaspokojenie.

W  mowie z 27 w r z e ś n i a  b. r. oświadczył Wil­
son, że sprawiedliwość, na której pokój ma być zbudo­
wany, nie może znać uprzywilejowanych, gdyi uczestni­
czące w nim ludy muszą mieć równe prawa, że decydu­
jącym musi być wspólny interes narodów, a nie jak ie­
goś jednego narodu, żs w reszcie wszystkie międzyna­
rodowe układy i umowy muszą być dosłownie podano 
do wiadomości całego świata.

Dzienniki wiedeńskie, które przed dwoma tygo­
dniami jeszcze, gdy Wilson w sposób mocny i bardzo 
stanowczy odrzucił pełną frazesów i nic nie mówiącą 
notę pokojową hr. Buriana z 12 września b. r., nazwały 
Wilsona kuglarzem, oszustem i t  d., teraz, go zgodzeniu 
się Austryi na jego zasady, pokoju, wpadły w zachwyt 
nad Wilsonem i nazywają go j u ż „ d r u g i m  M o j ż e ­
s z e  m“, który dał ludzkości nowe przykazania, jakie na 
długie wieki będą stanowić o losie narodów. W arto to  
zaznaczyć jako dowód oryentowania się prasy wiedeń­
skiej w trudnej obecnej chwili.

Takąsamą notę wystosowały do Wilsona Niemcy 
i Turcya. Urzędowe organa niemieckie stwierdzają, te

Niemcy godzą się (ta wszystkie zasady wilso­
nowskie bez żadnych zastrzeżeń:

Temby się tłómąozyło, że pozwoliły na to, iż ogło­
szenia niepodległości zjednoczono; Pol&Li przez rząd war­
szawski i Radę Regencyjną pozwoliły zamieścić w pi* 
snaąpb polskich W Ęrólestwie. Rząd niemiecki chce wi­
docznie uprzedzić naród niemiecki, łudzony dotychczas
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nadzieją zwycięstwa, że Irzeba się będzie pożegnać z poi 
skiini prowincjami, ujarzmionami dotąd przez Prusy.

Ja k i  los spotka lę prośbę o pokój, w tej chwili 
trudno przewidzieć. We F raaey i i w Anglii mężowie 
stanu^ oświadczała, że

nie można wierzyć w szczerość Niemców

1 ze ̂  notę tę trzeba odrzucić, bo Niemcy jeszcze się nie 
P ?*5onal!, że wojna nie jest interesem. Co zrobi prezy- 

e3*t Wilson, nie wiadomo. Koalicva. która stale teraznf ̂ , y - • v /
'■ycięza, radaby zgnieść Niemcy tak, by już nie po­

wstały. Czy preZ. Wilson stoi na temsamem stanowisku,
Rudno wiedzieć. Odpowiedzi prezydenta Wilsona spo- 
iiziewają się koto niedzieli lub poniedziałku. To zdaje

nie ulegać kwestyi, że Wilson zażąda od Niemców 
opuszczenia okupowanych ziem przed rozpoczęciem ukła­
dów pokojowych. To wywołać może jednak jeszcze różne 
komplikacye.

Ubiegły tydzień upłynął znowu pod znakiem

mocarstw centralnych na wszystkich
frontach,

/r°tttu włoskiego, gdzie panuje naogół spo- 
j. i  ajzawziętsze walki toczą się, ja k  wogóle nie­

zmiennie od 15 lipca, na froncie francusko-belgijskim, 
gdyz ofenzywa, podjęta przez armie koalicyjne i ame­
rykańskie, trwa z niezmniejszoną siłą w dalszym ciągu. 
Powodzenie tej ofenzywy zawdzięcza koalieya prawie 
wyłącznie Ameryce. Z górą milion Amerykanów walczy * 
na froncie, pół miliona robotników z Amryyki zajęło się W w  
odbudową zniszczonego przez odwót Niemców tery to -1 
ryum nad Sommą, setki tysięcy robotników pracują 
w w^sztntach amunicyjnych i we fabrykach tanków 
w “ r raucyi i w Ameryce. A trzeba zaznaczyć, że tanki 
zadecydowały wprost o zwycięstwie koalicyi. Dnia 2 b.
*n- armie koalicyjne zajęły miasto St. Ouantin (czyt. Sę 
K antę(, 3. b. m. Anglicy zdobyli Armentieres, La Ba-

bowie byli w miejsco yoisi tfranje, to znaczy weszli już 
aa terytorynm dawnej Serbii, z przed wojny bałkańskiej, 
a obecnie są już w Lsskowae, czyli odbijają już swój 
kraj stary. Naczelny wóiz wojsk koalicyjnych ma 
główną kwaterę w stolicy Bałgaryi, Sofii i oświadcza 
otwarcie, że armie jego maszerują na Budapeszt. Obe­
cnie armie koolicyjae są w odległości jakich  150 km 
od Dunaju i stolicy Serhi, Belgradu. Gdzie zamie­
rzają im stawić opór armie państw centralnych, dotąd 
niewiadomo. W każdvm razie wojska austrvackie mu- 
siały wskutek zmian w Serbii cofnąć się w Alban i na 
znacznej przestrzeni. Włosi usiłowali zdobyć stolicę A l­
banii 1) u r a z  z o i zaatakowali ją  od strony morza, a U 
zamiar ten im się nie udał.

Ogromne zwycięstwa
odniosła koalieya w Palestynie. Dnia 2 b. m. Anglicy 
dotarli do Damaszku i zajęli go. Znaczy to, że w prze­
ciągu miesiąca zajęli cala Palestynę i wdarli sit; w głąb 
Syryi, przeszedłszy z górą :’.00 km ud chwili rozpoczęcia 
ofenzywy. Je s t  to straszny cios dla Turcyi, która jest 
już zupełnie odcięta od Mezopotamii, od Palestyny i od 
Syryi, a liczyć s 'ę  musi z tom, że koalieya uderzyć te 
raz może na nią od strony Bułgaiyi.

Na wszystkich tych trzech frontach ofensywa 
koalicyi trwa z niezmniejszoną silą. Armia turecka jesi 
zupełnie rozbita, a straty je j w materyale wojennym 
nie dadzą się już wynagrodzić, bo połączenie kolejowe 
Niemiec z Tureyą zostało przez poddanie się B.itgaryi 
w zupełności przerwane.

odpowiedzi.
W  „Ludzie Katolickim 44, z dnia 22 września, uka­

zał się artykuł p. t. „do B raci ludowców*4 pełen naj­
podlej szych kalumnii, najgłupszych i żadnymi faktami 
nieuargumentowanych, zarzutów przeciw stronnictwu lu­
dowemu, jego posłom i jego organowi naczelnemu „Pia­
stowi'4. Czego się czcigodni duszpaszterze dyeoezyi tar

# » ,       ^*11 3f " * f “ o  J V# JL lAJLił WVJUUi g  Ł K* « aił*    J —  4 r

9~n’n n j& :o.szoao> ko&licya wzięła do niewoli praw ie , uderzyli w inna, więcej sentymentalną strunę, bratersko 
i o łft f t f t  żołnierzy, 5 .5 0 0  oficerów, prawie 3 .7 0 0  dział i przyjacielską. Czvtamy tam więc : „Bracia kochani i Wy 
i zd .uoo karabinów maszynowych niemieckich. Dnia **». h»<v*a ^haiamn
*  i™! . ? 0<* E.a t>orem koańcyi musieli się cof­
nąć kolo Reims r ku miastu Lille. 6 b. m. musieli się da-

którzy czy to w dobrej wierze, czy też może zbałamu 
ceni, czytacie tą  gazetę ludowcową i należycie do la 
dowców, porzućcie to niekatolickie pismo, porzućcie hi

le j cofać na północ ad St. Queńtin, na wschód od Reima I stronnictwo, które taką gazetę, gorszą od gazet żydów 
na północ od Verdun. 7 b. m. colaęli się Niemcy n a js k ic h  i socjalistycznych, wydaje i każe wam c z y ta ć ! '

b a c z n e j przestrzeni od Beinu, tak, że miasto to jes t  
dzisiaj poza terenem walk. Tego samego dnia 

Niemcy podpalili miasto Douai, gdyż i tam muszą się 
eofać pod naporem koalicyi. Ogółem odwrót niemiecki 
trwa w aalszym ciągu.

Walki w Macedonii

Naiwny „Ludu K a to lick i '!  Minęły czasy ciemnot} 
polskiego chłopa, minęły czasy gróźb. Lud nie je s t  zba 
łamucony, ale tylko uświadomiony wysoko dzięki „Pia 
stowi“ i atronnictwa ludowemu. Nikt nikomu nie wpy
cha do ręki te j niekatolickiej (?) gazety, ja k ą  ma byt 
rzekomo „Piast", raczej to można o „Ludzie Katolickim" 

.powiedzieć. „Piast" wychodzi w dziesiątkach tysięc] 
właściwie się skończyły z chwilą, gdy Bułgarya poddała i egzemplarzy, czyta go chłop polski, czyta rzemieślnik
fil A r. o inolm ;   1___i :__ : ; > D . . ,   i__ * i __ n_____ •   ̂ v__«««!« ę  na laskę i niełaskę koalicyi i złożyła swój los 
w ręce" prezydenta Wilsona. W ojska bułgarskie odje­
chały do Bułgaryi, wojska niemieckie i aastrg-węgięrskie

czyta żołnierz w kraju i na froncie, czytają brama nasi 
z Królestwa, zna go Polska cała. Wszyscy wiemy, że to

„ „ . . , ___  , . , „___   pierwsze pwmo ludowe, które aię naprawdę o nasze
ousiały się cofnąć w głąb Serbii. Ju ż  w niedziele Sąr-jkrzyw d? uDomiiało. pierwsza nasze pismo które w tak
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ciężkich warunkach pwtrafrło bronić mtefe sów chłopa 
polskiego i starać si$ o jego uświadomienie

„Piast" je s t  organem stronnictwa ludowego, a czera 
test to stronnictwo, wiemy wszyscy doskonale. To nie 
znikoma garstka intrygantów i-jątrzycie)), usiłująca tylko 
w błąd lud polski wprowadzić, ale to największa dziś 
partya polityczna, to największa siła ludowa, bo z ludu 
polskiego wyrosła i na ludzie oparta. Stronnictwo Iudc-we 
reprezentuje największa liczba posłów ludowych, a dzia­
łalność ich dobize nam jest znana. My wiemy, kto je s t  
poseł W i t o s ,  T e t m a j e r ,  hr. L a s o c k i ,  wiemy, że 
to ludzie najszlachetniejsi, najuczciwsi, którzy jeden cel 
mają przed oczym a: dobro Polski, Ojczyzny naszej, do­
bro ludu polskiego. Dla tych ideałów pracowali i pra­
sują hardo i nieugięcie, nie ulękli się ani gróźb rządu ani 
panów, nie ulękną się i ..Ludu Katolickiego*, który śmie 
oapai ać na  nich. Ża nimi stoją m a s y  l u d u  p o l s k i e ­
go,  k t ó r e  p o d e j m ą  w a l k ę  b e z w z g l ę d n ą  
w o b r o n i e  s w o i c h  p r a w .  Chłop dziś uświadomiony, 
walkę prowadzić potrafi aż do zwycięskiego końca. 
Oszczerstwa, rzucane na to stronnictwo i jego  organ, 
nie zachwieją powagą, owszem, przyczynią się jeszcze 
3o zwiększenia wydawnictwa. Na nic, panowie i księża 
rarnowscy, nie przydadzą się wasze groźby. „Piasta*4 
uie wpychają ludowi do rąk księża po paiafiach, nie 
wysyła się go po plebaniach i wikarówkach do sprze­
daży.%/

W ilkami w owfcżćj skórze nazywacie naszych lu­
dowych posłów, a zapominacie chyba, że to w y  n i m i  
j e s t e ś c i e !

Dlaczego to dziś taką zaaiekłą walkę prowadzicie, 
te  „Piast44 wspomniał o reformie agrarnej ? Wiemy, że 
dobize siedzieć na kilkudziesięciu morgach ziemi, niekiedy 
na kilku tysiącach i mówić, że to stanowi własność 
O jca ś\v., a ktoby się ważył ruszyć' wyklętym będzie. 
Reforma agrarna siłą faktu dojdzie do skutku, każdy 
ma bowiem na ziemi równe! prawa. Dobrze siedzieć 
w domu, ©pływać w wygodach wsze lakiego iodzajm je ­
dnak chociaż czaąem trzeba pomyś. cc i o ty elf. co piąty 
rok już na froncie stoją, o tych, co dziś inwalidami zo­
stali, a których w przyszłości „czeka nędza i kij żebra­
czy, boć to przecie ojcowie nasi? bracia nasi, synowie 
jednej Matki-Ojczyzny. Pomyśleć trzeba i tych głodnych 
masach robotniczych, które tygodniami kawałka chleba 
nie widzą, napróżno marnując swe siły i zdrowie. Tak, 
tych trzeba u oh ronić od nędzy i głodu, trzeba im zabez­
pieczyć w jakikolwiek sposób ich przyszłość.

Rola należy do chłopa i do tego, kto będzie chciał 
na niej pracować, ale pracować ciężko, w pocie czoła.

„Piast" ani na myśli ma odciągać lud od wiary, 
bo wiara jest fundamentem wszystkiego ; każdy żyjący  
musi wierzyć. To zaś, że zastanawia się nad podziałem 
wielkiej własności panów i dóbr kościelnych, nie jes t  
bezbożnością, lub niewiarą, że broni praw chłopa pol­
skiego również nie jes t  akatolicyzmem. Posłowie nasi 
lud 3wi z całą pewnością lepszymi są katolikami ja k  nie­
jeden z księży (nie chcę przytaczać przykładów). ^Pro­
wadzić walkę ze złem i starać się to zło wykorzenić, 
nie jes t  bezbożnością. My wiemy i poznaliśmy już co 
dobre, a co złe. ;

Ja k  śmie „Lud Katolicki" zaprzeczać pracy na­
szych posłów ludowych !? W szak wszystko, co dobre 
dziś chłop ma, to krwawo zdobyte prsez naszych posłów. 
Oni wszystko poświecili dla ludu i nie zawahają się

w przyszłości przed niczem, byłe wywalczać lepszą dolę. 
Wam się zaś panowie i księża z pad znaku „Lu lu Kato 
ckiego'4 na pasku wodzić nie damy I To prawda, >A 
wyście z nas wyszli, aleścte o nas zapomnieli. Wyście 
gotowi życie poświęcić, ale dla celów osobistych, nie dla 
ludu. O co wam się rozchodzi, ja k  nie o m ajątk i?  Nie­
dawno dopiero broniliście zajadle dóbr kościelnych, mó­
wiąc, że to własność O jca św. i nikt prawa niema do 
nicią a ktoby je  naruszył świętokradztwo popełni, a dzil 
śmiecie pisać, że nietylko majątkami, ale i ostatnim kę­
sem chleba się podzielicie? Znamy waszą wspaniało^ 
myśiność?... i wasze miłosierdzie...

L u d  p o l s k i  od w i a r y  n i e  o d s t ą p i l i  n i e  
o d s t ą p i ,  a l e  w a l k ę  p o d e j m i e  z k a ż d y m ,  k t o  

• s t a n i e  mu na  p r z e s z k o  dz i e  w w a t c e  a s we  p raw a. 
Gfióźb się nie ulęknie, bo lud to siła straszna, potęga 
niezmierzona. W  walce tej przodować nam będą nasi 
ludowi posłowie, bo my w nich pokładamy całe nasze 
zaufanie, wierzymy im i pójdziemy z nimi, mimo wszeb 
kich gróźb „Ludu Katolickiego44.

Władysław Ciepielowski z Sokołowa.

Potrzebna zaraz za ftabrem wynagrodzeniem starsza służąca
* znajaca się na kuchni i gospodarstwie dornowein.

Zgłoszenia pod adresem: 1—3
Marya Terakowska, Kraków, uPca Królowej Jadwigi L. *44,

fibrońca wojskowy i karay
A dw okat

D r  J Ć Z E F  O R D Y Ń S K I
prowadzi kancclaryę

w K ra k o w ie , sil. S zew sk a  3. 2 3 , 1 p.

Parceluje się dwór Trościanlec.
W okolicy Stanisławowa, nad Dniestrem, .10 km od 

s tacy i kolejowej D-ubowce, o obszarze 637 mórg., w teru 140 
morgów lasu liściastego, nadającego sią w części do budo- 
wy i wikliny.

Cena po 2400 K za mórg. -  Szkoła w miejscu, ko 
ściół polski o 3 km.

W obszarze tym jest 8 morgów ziemniaków, 100 mor­
gów rzepaku, 10 morgów zasianego żyta, które nabyć mo- 
żha przy zakuj)nie za zwrotem kosztów.

3 domy do zamies2;kania, zanim kupujący się wybu­
dują, stajnia na 100 sztuk bydła, 7 par koni i narzędzia 
rolnicze.

Pierwszeństwo w kupnie mają ci, co podali swoje na 
tfwiska* jadąc z Okołujowa.

Zadatki będzie pobierał właściciel w Trościaucu 
w dniach 15, 16 i 17 października, których wysokość wy* 
nosi 530 koron na mórg. Kontrakt ma być zawarty do 15 
grudnia i cena kupna zapłacona. Komuby gjotówki brako­
wało, może sobie wypożyczyć w kasie Raffiajsena.

Paweł Stachoń, Franciszek Fiodro i Franciszek Ko 
czwara.

Kralurca afiwatótc
Dra Eiakspiiiana Minka
w \7adowicach znajduje się obecnie nie w Rynku 10, leci 
przy ulloy 3-ge fóaja (dawniej Lwowskiej) L. 14, w domu pc

Drze Iwańskim, tam gdzie Komisy a zasiłkowa. 3 - $
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W „Kuryerże Lwowskim*' z- dat r chua 27 wrzo-ę % . - ** t*
siiia 1918 r., a nąstępmo w j e dn y mz  Aurberó# „Glosa 
Narodu* pojawił sio arii-'kuł pod tyfcułefli: „Odbudowa 
powiatu gorlickiegoł‘ 7 bodący jednym wielkim hymnem 
pochwalnym na cześć byłego kierownika Ekspozytury, 
niż. Ifeilzmanna.

'ór inno prawdy skonstatować należy, co następuje: 
Pomimo' życzenia całej interesowanej ludności, która

letniej pracy dla powiatu i miasta, ówczesny szef de­
partamentu technicznego, radca dworu Ingarden, narzu- 

*cił 11 am kierownika w osobie pana Heitzmańna. Zrobiono 
tylko to ustępstwo, że panu inż. Tuszowskiemu oddano 
rtnerat wsi, miasto dając pod wyłączną opiekę inż. Heitz- 
manna, powierzając mu jednocześnie ogólna kierowni­
ctwo Ekspozytury.

Autor omawianego artykułu, tworząc pa nogi ryk na 
c^esć p. inż. Heitzraanna, ani słówkiem nie wspomniał
0 tern, komu istotnie powiat zawdzięcza nieustanną i naj- 

alej idącą opiekę, i kto przedewszystkiem wpływami
iwoimi zdołał uzyskać fundusze na odbudowę. W  imię 
prawdy musimy z całym naciskiem skonstatować, że naj- 
nąjwiększą zasługę w odbudowie powiatu położył poseł 
tutejszego powiatu, Ekscelencja Władysław D ł u g o s z  
dzięki staraniom którego powiat w roku 1917 uzyskał
L  1 K  odba4owy fundusz 1 ,500.000 koron, zaś na 
ron 1918 kwotę 3 ,500.000 koron. On to wspólnie z inż,
1 uszowSiCim postawił zadanie odbudowy na grancie 
współpracy czynnika obywatelskiego razem z rsnkeyo- 
naryuszami rządu. W  każdej gminie utworzony został

©i; i 
dat
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wójt), zadaniem którego jest jak najdalej idąca 
d poszkodowanymi, przeprowadzanie wszelkich 
rżących potrzeb ludności w zakresie odbudowy, 

& przedewszystkiwn sprawiedliwy i odpowiedni celo.wi 
podział indywidualnych subwencji z każdorazowo przy­
znanego kredytu. Ponad lokalnymi komitetami stoi przy­
boczna por, i ir >wa Rada odbudowy, która na posiedze­
niach swych omawia wszystkie potrzeby w zakresie od­
budowy i prze* Ekspozyturą przesyła do uwzględnienia 
Centrali odbudowy. Jednakie ten czynnik obywatelski, 
Przy pomocy którego przeprowadzoną została statystyka 
powiatu i uskuteczniony podział subwencji (praca wielka, 
* całą bezinteresownością prowadzona płfcei czynnik 
obywatelski!) nie miała uznania w oczach p. inż. fleitz- 
manna, który niejednokrotnie wprost otwarełe nie krył 

ze swoją niechęcią- Zapomniał o tem widocznie, że 
kiedy przyszedł do Gorlic, praca nad odbudową powiata 
Pod opieką Ekze. Władysława Długosza, przy wapół- 
udziaie Jcomitetów i pod kierownictwem inż. Tuszow­
e g o  trwąjtą jn i dwa łatą; zapomniał o tem, ą# wszyst­
kie -id zjeione fnnąnsze rządowe były poprostu kroplą 
w morzu wobeo istotnych potrzeb i wobeę ogroaro nie- 
azczęścU, i że właściwie lud sam się odbudował, sam 
■*ukai wszędzie budm az w doić oiuegłyci} okon- 
cach, i ęęm już przeb , ■ własnych funduszów około 
15,000.000 korpa. Pracy ;cj uie nzńaWZł P* iaż* Heitz- 
tt&ua —  owszem* ha oosiedm iach niejednokrotnie aft*

wał odczuwać, że komitety %% zupełnie niepotrzebnym 
'balastem, a aa j^Mem z  -wiete p. L . Gajewskiemu z Ol­
szyn, ua zgłoszoną w pewnej sprawie in te rp e la c ją  dał 
do zrozumienia, że „z głapinii n h  nie ma do gadania*, 
jakkolwiek interpelant jest człowiekiem inteligentnym, 
kierownikiem Czteroklasowej szkoły ludowej. Dlatego pu­
blicznie należałoby zapytać p. inż. Heitżmauna, ja k ą  
właściwie, według słów artykułu, w ciągu jedeuasto-mie- 
siócznego pobytu w Gorlłcath, położył zasługę dla ‘odbu­
dowy powiatu? Nie on się starał o kredyty, nie on 
udzielał wszystkich funduszów na indywidualne subwen­
c j e —  a poza dworami obywatelskimi, dokąd dość chę­
tnie zaglądał, czy był chociaż w jednej chacie włościań­
skiej, czy chociaż w jednym wypadku starał się i chciał 
się zapoznać z istotnym ogromem nieszczęścia, które tu­
tejszy powiat dotknęło? A Wreszcie niech wytoczy ta 
wagony #ateryalów, które za jego staraniem nadeszły 
dla powiatu? A i odnośnie do miasta zasługi jego są 
bardzo problematyczne. Odwlekanie każdej sprawy, od­
kładanie wszystkiego na czas późniejszy, wydały ten 
rezultat, źe w- ciągu całego czasu jego urzędowania, na 
deszło dla mieszkańców miasta zaledwie kilka drobnych 
subwencji w ogólnej kwocie kilkadziesiąt tysięcy, które 
nikomu nic nie pomogły, a wobec znikomej swej wagi 
wywołały tylko rozgoryczenie.

W  imię więc prawdy stwierdzamy z całym naci 
3kieai, że l u d n o ś ć  t u t e j s z e g o  p o w i a t u  c a ł ą  
d o t y c h c z a s o w ą  u z y s k a n ą  p o m o c  z a w d z i ę ­
c z a  t y l k o  p o s ł o w i  s w e m u ,  E k s c e l e n c j i  W  ł a- 
d y s ł a w o w i  D ł u g o s z o w i ,  a w drugim rzędzie ser* 
decznej opiece p/ inż. T u s z o w s  k i e g o ,  który już 
przez iat trzy pracuje przy odbudowie, i do którego za 
jego niezmordowaną pracę i prawdziwie obywatelską 
życzliwość ludność odnosi się z pałem zaufaniem i uzna­
niem. To też na tem miejscu składamy serdeczne po­
dziękowanie c. k. Namiestnictwu, Centrali odbudowy, że 
odczuwając ogólne życzenie ludności, kierownikiem za­
mianowała p. inż. Tuszowskiego. Także na tem miejscu 
należy się w imieniu całego powiatu złożyć serdeczne 
„Bóg zapłać* E k sce len c ji  Długoszowi, który znowu 
swemi daleko idącemi staraniami, zdołał dla powiatu m  
rok 1918/ 19 uzyskać dalszy kredyt w wysokości 10 mi­
lionów koron, dzięki czemu odbudowa powiatu z pewno 
ścią zostanie ukończona z końcem roku 1919.

W racając do miasta, należałoby i w tym zakresie 
uzupełnić luki, których nie umiał wypełnić p. inż. Hoitz- 
mann. Gorlice —  jest to objekt wymagający wielkiej, 
natężającej pracy, obliczonej na lat dziesiątki. Dać domy 
początek —  to puścić całą sprawę tą  koleją, jaką winna 
się potoczyć dla dobra miasta. Przede wszystkiem wypa­
dałoby stworzyć przy obecnej Ekspozyturze podległy jej 
oddział miejski, w którym zgrupowałby się zespół archi­
tektów i apscyaligtów od regulacji i kanalizacji. Przy 
oddziela tym winien stale faagowąć zawodowy prawnik* 
l^tóry w pewnych określonych godzinach udzielałby po­
rad prawnych w zakjęsia tak ńowych zupełnie dziedzin 
dla ludności, jak regńlacya i kom asacja gruntów. Z a  
rząd miasta zaś wińjeii stworzyć przyboczne biuro ar 
chitekłoniczae, gdzie za pewną fri&łą taksą można byłoby 
opracowywać pól kjorwkłem fachowca architekty plany 
dla od^udownfąeęl ®ta ludności, i tem samem raz kroi 
położyć p artactw i niepowołanych majsterków*

Tych najważniejszych zadań, będących wraz u 
zgromadzeniem odpowiedniej ilości i jakości materyalów
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budewbuiych, najważniejszym postulatem i firndamenteitt 
odbudowy nie dokonał były kierownik Ekspozytury.

Nam nie trzeba zamiarów i chwalby (n. p, zamiar 
utworzenia kolejki dla wywozu cegły z cegielń, które 
jeszcze nic nie produkują, albo w bardzo małe] ilości, 
ii tylko dla własnej odbudowy), ale czynu istotnego, po 
którym przcdewszystkiem można byłoby pognać obywa- 
tela kraju.

Komitet powiatowy'dla odbadowjT powiem gorlic­
kiego, zebrany na dniu 1 października 1918 v.r wyraża 
jednogłośnie swe zadowolenie, że kierownikiem Ekspp- 
q ta r y  budowy został inżynier Tuazowski, który od 3 lut 
pracuje Sad odbudową w powiecie gorlickim., umiejąc 
Sobie zjednać zaufanie całe j ludności. Komitet wyraża 
nadzieję, że p. Tuszowski będzie zawsze, w ści&łem po­
rozumieniu z komitetami pracował, przydział wszelkich 
środków wspólnie z komitetami przeprowadzał i że po­
czyni wszelkie starania w kierunku otrzymania nie­
zbędnych materyałów, a  wówczas może być pewnym 
życzliwego poparcia wszystkich czynników obywatelskich, 
komitet wyraża najgorętsze podziękowanie Ekscelencyi 
Długoszowi za jego energiczna starania i wyjednania 
e W ojennej Centrali na r. 1918/19 kredytów 10 milio­
mów koron na cele odbudowy.
L . RyLczyk . przewodniczący komitet a gminy Siar. K az. K o  
węezny, przewoduicząey komitatu gminy Krygu. Ludw ik  
Gajewski, przewodniczący komitetu gminy z Olszyn, L eon  
Gajewski z Moszczenicy, W Ł Augustyn, przewodniczący ko- 
ar te la odbudowy gminy Sękowa. FJ ojcieeh Różycki, Repica 
F e M a . J a n  W a lłer r przewodniczący komitetu odbudowy
gminy Kobylanka. M. Szmhjiel, Bi nero w a. Mieczysław Mtt- 
tzym ki, przewodniczący kc mi fet u lokalnego w DsmijakomcacŁ.

- ♦

Fałszywy krok.
Rzegzdw1 we wrześniu.

Rzeszowskie afery magistrackie uczyniły w ostatnich 
iz&Kieh fatalny krok, który może się odbić silnio na sto 
zamkach w powiecie i spaść straszliwie wprost na barki 
polskiego mieszczaństwa w Rzeszowie, t  j. na nędzą ręko­
dzielniczą, urzędniczą i robotniczą Magistrat miasta Rze­
czowa utworzył spółkę z ogr. por. dla objęcia komisyoner- 

} dwa zboża w powiecie w celi? zaapro wizowani a ludności 
yiiejzkiej, wychodząc % założenia, że komisy oaeistw o zboża, 
a więc „obrót* niero. powinien spoczywać w rękach konsu­
lu litów. Teoretycznie biorąc pogląd ten tylko ze względu 
na stosunki wojenne ma odrobinę słuszności.

Cóżby jednak magistrat, powiedział, gdyby ludność roi- 
aiczt powiatu zechciała z tą samą odrobiną słuszności wglą­
dać w obrót tymi towarami, których ona z miasta potrze­
buje V Gdyby zaczęła wglądać w sprawę utrzymania cen 
'naksjmalaych na obuwie, odzież, sól, cukier, naftę, tytoń, 
mydło, zapałki, sprzęty domowe i t. p. Czy przyznałby jej 
słunzno:ić? Sądzę, że broniłby gorliwie swych kempeteneyi 
Iluzorycznych w tym kierunku.

Fakt jednak dokonany, m agistracka spółka (proBzą da- 
/ew ać za to określenie) objęła komisyonerstwo zbożowe. Kim 
jest k otiisycner? Jest to człowiek —  czy zrzeszenie —  
które wykupuje na wsi kontyngent ziarna, wyznaczony przez 
*. k. starostwo dl a krajowego Zakładu obrotu zbożem; mąkę 
ila mis et przydziela ten sam zakład.

Jak więc spółka, jako taka, potrafi miasto zaaprowi- 
zować? Magistrat aajął  ̂ już podobno młyn Eckstcma £la

siebie, magazyny Silberz, ma Swoich dyrektorów, udziałów 
eów i t. p. ludek rzeszowski cieszy się już naprzód,, że n;c 
będzie już więcej biedował jak zeszłego roku... rezultat z tc£( 
jednak musi być taki, że dostanie tylko tyle, ile kraju"? 
zakład przez c. k. starostwo mu przydzieli. Inaczej nie by 
ihie, bo i być nię może. Na powiat rzeszowski/ nało?.<h»o 
obecnie kontyngent 37 0  (trzysta siedm|ziesiąt) wagonów 
zboża! znawcy mówią stanowczo, że w tym roku klęski ni* 
będzie, można nawet i stu wagonów wykupić, bo zboźi 
niema, przeważna część plonów wwgniła. (Znam kmiecia U*
70 morgach gruntu, który niema pszenicy na zasiew). Gtf 
może tych sto wagonów obiecał kierownik krajowego a*1 
kładu spółce rzeszowskiej? Tak chyba nieoględnym i eh 
ostrożnym nie był.

Magistrat mógł się zająć rzeczami bliższe mi s^bioj 
mieszkaniową (w Rzeszowie sJedzi okuło 8 0 0 0  ludności ży­
dowskiej ze wschodniej Galicy i, której tu dobrze tlę dzioj* 
i wyjechać nie chce...) mięsną, obuwia, odzieży, cen maksy4* 
malnyćh, sprawą wywozu z miasta (paście „zbrodniarza # 
który dla córki do Krakowa wiezie kilo kiełbasy, a łap^ 
wielkich złodziei) —  wiem jednak, i ja, że są to wpro^ 
nieziazezalne dla niego zadania; silne rządy centralne z w  
łym swym aparatem nie mogą sobie dąć rady z paska^ 
stwem, nie dziw więc, że 1 rzeszowski magistrat nie zrotó- 
tego. Do tego należałoby się raczej przyznać, powołać 
rokie sfery obywatelskie do współpracy, bo by może pomogli 
a nie rzucać demagogicznych, złudnych haseł: „będzie sboś* 
bo wszyscy wiemy, ie  nie tędy droga...

Metody „fałszywego kroku* były równie iałszy^* 
Eomisyonerstwo zbożowe było dotychczas w rękach To*- 
rolr. i spółki rolru-handl. „Gospodarz*. P. Jan  Gumiusjjj i 
stojący na czele tych instytucji, zapisał się dobrze w P** 
mięci naszego miasta. Kie przesadzę, jeżeli powiem, że Jf|1 
to jedyny szlachcic-obszarnik, który szedł na rękę miasta 
a zwłaszcza jego zarządowi. Znakomity relnkk, a tych, dl* 
których ziemia jest ukochaniem, poświęcił swą inteligencji 
wiedzę i doświadczenie, a  zwłaszcza wielkie serce, kooper* 
ty wie rolniczej w powiecie. Sekretarza, względnie dyrektora 
tyeh insiytucyf p„ Edwarda Zabłockiigo, znamy dobra*! 
człowiek, łączący mrówczą pracę z szerokim horyzontowi 
wyrobienia społeczne z bezprzykładną uczciwością postaw* 
powierzone sobie placówki na ciele organisacyf rolniczych 
kraju całego.

Rzeszowska kooperatywa rolnicza zaczęła już słynąć* 
Brakowało jei jeascii jednego —  po wojnie —  ujęcie w f * 1 
ręce handlu zbożem; wydusić cały szereg pijawek chłopskiej 
krwawicy...

Zdobyciem metod, zorganizowaniem kadr przyszłych iŁ 
choweów miało się zająć: obecne komisyonergtwo zboże 
N agle, wychodzi z ukrycia, w największej tajemnicy pr^J' 
gotowana, spółka niewielkiej liczby osób, a z poza niej wj* 
łan,a się wykrzywiona szyderczo twarz milionera wojennego-*

1 Oto tragedya, której sprawcą nie wróg, nie chcy, le<?  
w dobrej wierze działający swój...

Obywatele miasta temu nie winni zupełnie, na P°ir 
stęp oburza się każdy, większość bowiem czuje całą 
rozwijającej się kooperatywy rolniczej dla przyszłości kra}* 
Nasz chłop z pod Rzeszowa wie dobrze, że o r wojnie* tri* 
sta se wsią niema co mówić, to tu szkoda dła stron oWJ 
dwu i dła całości narodu. Zwalczył en nie takie przeszkody 
zwalczy i nową.

Prezes maszych kooperatyw rolniczych złożył —  &  
znak protestu — swoje godności. Nie ulega kwestyi, ż® &  
warzystwa rezygnukyi nie przyjmą.

i

V



W niedługim czasie po w. zgromadzenie Kółek roln. 
I Towar*., roln. będzie miało sposobność wypowiedzieć się 
j* tej sprawie; spodziewać się naleźjT, że kooperatowa rzc- 
P8fW«ka wyjdzie z walki zwycięsko, wzmocniona nią jeszcze. 

Gałuszka, kierownik kraj. zakładu obrota zbożem mimo 
nienawiści do tego. co nie nosi piętna żydowszczyzny, 

tdusić jej nie potrafi.
Sądzimy, że i magistrat dojdzie wnet do przekonania, 

*« odbierając kom isyonerst-wo z rąk Tow. roln. nie wnosi 
»a8io życie niczego realnego, ie ściągnąć może na siebie 

kv,jio zarzutów, że obietnica używania żandarmeryi 
ojska i t. p (główny zarzut przeciwko Tow. roln.) jest

Vbosńtoczną, że w celu ratowania się zrobił krok tylko de- 
agogiezny, z grunta fałszywy. Skiba.

Dla nauki i rozrywki.
J a k ó b  B o jk o .

W odwiedzinach n naszych
pod KraśaikleiK.

V.

hvm ^ . ^ VvSẑ  W1#<p  R a d l i n  z olbrzymim stawem, peł-
b\m dzikiego ptactwa, znalazł

Mamy jednak niepłonną nadzieję, że się to kie­
dyś zmieni, gdy Bóg niemiecki popuści na różkach, a na­
ród polski uzyska swe prawa, i napisy na pomnikach 
polskich ludzi zostaną zastąpione rodzinnym językiem.

Nadarmo, biedni rodzice, będziecie kiedy ś rad/i 
ujrzeć miejsce, gdzie wasza podpora spoczęła po krw a­
wym boju; nie wszyscy ją  znajdziecie. Ale poccieszcie 
się tem bodaj, że Najwyższy Król nad królami, nasz Pan 
i Stwórca, zna miejsce ich spoczynku, i kiedyś, pr/y 
głównym obrachunku, zapyta się tych, co tę wojnę wy­
wołali: Kto wam dał prawo pozbawić życia tyle milionów 
ludzi niewinnych?

Do jakiego piekła tacy muszą się dostać, nie wio 
dzieć, ale to pewna, że skazani tam za jeden grzech, 
czuliby słuszny żal. że winowajcy krwaw ej rzezi są te . 
ich towarzyszami.

Rozumie się, że grobu syna nie znalazłem ...
Spalił się z innymi rannymi w szopie, zapałowi 

przez Moskali. Opowiadali mi, że to było coś strasznego 
gdy się ci nieszczęśliwi smażyli żywcem... Kto jeszcze 
mógł, wypełzał z szopy, a bardziej ran n i..

Nie pomogło im i to, że się gnojem przykryli - 
została z nich gaiść białego popiołu.

Patrząc na te mogiły, zapłakałem nad tym kwiatem 
narodu, nad tą podporą starych, spracowanych rodziców 
którzy ich nie z^fcczą, i pomyślałem: Mój Boże' cz,-ż

udzieludzkość nie znajdzie innej drogi do uregulowania r ^
i a - znamzdem się w R a t o s z y n i e .  cbunków między sobą, tylko musi się barbarzyńsko u:o?

k t o w t e t a  “ i ,  f "  w r. 1 9 l / i  c a ,  dowa,!?
■ nftR7rmV°rQn« o ®1̂ 8 COWu‘sci Moskale spalili szopę! Niesiety, chyba tak być musi, bo nawet w niebie

Drogi haniebne; grunta, spodem kamieniste, ziele­
nią się od pięknych łubinów i tatarek. Po Tatarach i ich 
gordach została nam bodaj tatarka, po Moskalach zo- 

a a  cb} ba bezwstydna klątwa na i „sukinsyn”.
Stanąwszy pod dębowym lasem, oglądałem okopy 

nn^/.-fh wojsk, w których się walały pu Uj-łU ;i 7, ko u ser w 
two kości z grubych wołów, o jakie . dziś się ni' 
nia śni.

Nasze rządy aprowizacyjne w ogóle lichy zdały 
egzamin. Robiły tak, ja k  nieopatrzny gospodarz, który 
i  nowego popuszcza sobie pasą i bryka lekkomyślnie, 
a _ na przednówku musi się chwycić pokrrzyw, żołędzi 
i innej bydlęcej paszy... Serce się krajało, widząc, jak  
*łotą plenną pszeniezkę 6łano pod konie, mimo, że słomy 
było pod dostatkiem...

Dojeżdżając ku drugiemu lasowi, ujrzałem sporo 
ludzi i żołnierzy, którzy pracowali koło nowo zrobionego 
cmentarza wojskowego.

Na skraju dębowego lasu usypano 24 olbrzymich 
“Jpgił, które wyglądają niby kopce z ziemniakami...
W szystkie okryte świeżą darnią, a  cały cmentarz oko­
pano głębokim rowem... Moskale leżą osobno, nasi osobno,
*  legło ieh tam razem 1200 ludzi.

Ci, którzy mieli metrykę, leżą osobno, ci których 
sie sprawdzono tożsamości, leżą osobno. Poznani, będą 
taieć pomniki osobne ze swem nazwiskiem; niewiadomi 
będą mieli pomnik ogólny; szkoda, że na podobnych 
pomnikach widnieją napisy w języku niemieckim, jakby
tam Niemcy jedynie leżeli. C z y ż  p o l s k i  ż o ł n i e r z a m i ,  może nie długo wiatr przyniesie wam wesołą wieść 
k ł a u ą c  m ł o d e  ż y c i e  z a  s p r a w ę  B ó g  wi e ,  c z y m ż e  Polska, dzięki waszej krwi, z grobu p ow sta je .. Nj 
_  ^ j e w a r t a ł  p o l s k i e g o  n a p a s ą  n a  s w e j j

św Michał musiał mieczem zwolenników L u cy ftia  
uśmierzać,

I mima wolnie przyszedł mi aa myśl wiersz naszej' 
Konopnickiej, która tak pisała:

i

O rodzie ludzki! O plemię Kaina! J
Ty sam, ty zawsze bratobójca stary 
Co na ołtarzach najświętszych zarzyna 
Krwią ściekające, nie w inne ofiary..
0  rodzie ludzki! O plemię Kaina!
W  gniewie ty jesteś i w pomście poczęty 
Z dziada na ojca, a z ojca na syna 
Słów starych zbrodai opada przeklęty
1 własna matka ziemia cię przeklina4*.*)

A jednak przykro pomyśleć, że mimo kultury, mb
mo żeśmy chrześcijanie, ba! nawet katolicy, a nic lep­
szego nie możemy wymyślić dla uregulowania narodo­
wych porachunków, ja k  mordy?

I te mordy jeszcze nam błogosławią.* jeszcze s i j  
wmawia bluźnierczo, że są spełniane „w obronie Bog.ą 
i w iary?,{

Dzikie hordy, mordując, były kuRuralniejsze, szczer, 
sze, i przynajmniej swym bogom nie bluźniły, ja k  mj 
dzisiaj.

A co jeszcze u nieb było, oto, że ich wodzow:j 
i króle walczyli z nimi na czele, dzielili z nimi do f 
i niedolę żołnierską i nieraz kładli swe życie w i edmf  
mogile.

A dzisiaj?...
j O, leżcie, kochane dzieci, w te j drogiej polskiej zią

m o g i l e ? *) Wojna.
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tych dębach niech wara ptaszęta nucą eo -wiosną-tę m ł t j s t  wa. My, z naszej,strasy , z całą sumiennością i bear 
picśfi, z którą szliście w śmi -i telny bój, że Pulska z;uar- wahania możemy przyjaciołom naszego pisma zalaciś
twychwstala!

Z ta. myślą wróciłem do Wilkołazu.

MŻeglnga polska**.
W  wielkiej chwili dziejowej, kiedy ważą się losy 

Ojczyzny, kiedy z utęsknieniem oczekujemy czegoś p >  
wnego, czegoś, coby nam dało pojęcie o tom, jak a  też 
będzie ta  nasza wolna Polska, w jak ich  granicach, ja k ą  
miarą istotnej samorządności i niepodległości wyposa­
żona, w tej chwili, każdy czyn obywatelski, dla dobra 
tejże zmartwychwstającej Ojczyzny podjęty jest  podwój­
nie cenny i ważny, bo stanowi ou cegłę wzao </.on-j bu­
dowy, która stanąć ma. silna i żywotna w mjbliższej 
już przyszłości.

Czynem takim wielkiej doniosłości jest działalność 
powstałego przed kilku miesiącami „ T o w a r z y s t w a  
ż e g l u g i  p o l s k i e j “ w Krakowie, założonego przez

w p i s y w a n i e  s i ę  n a  c z ł o  n k ó >v, - gdyż nietylko 
nie stracą nic, ale zyskają piękny udział w czystym 
dochodzie Towarzystwa. Popierajmy mądry i obywatel­
ski czyn pułkownika Roji... Garnijm y się ochotnie «lo 
„Żeglugi polskiej**. Adres Towarzystwa: Kraków, R y ­
nek główny 19, I I  piętro.

Rozmaitości.
Odznaezdnie. Były l©g. Władysław Kamiński, siar#. 

1 bryg. 5 p. p. Leg. Pol., obecaid fdldwebel 1 0 0  p. p-, zo­
stał odznaczony srebrnym medalem 1 i I t  klasy, na włoskim
froncie; obecnie leży w szpitalu w Trentinie ciężko ranny.

Picia ih  o zwolnienie od służby wsjskowsj należy
Stern .iłować. Nałoży mianowicie n^tepić sfompeJ za 2 ko- 
rony tej stronie, na której się ztajd-uje podpis proszą­
cego, względnie na liście lub karcie ewidencyjnej.

Aseniterowani, którzy wnieśli prośoę o reklamacyę, 
pułkownika Bolesława R o j ę ,  wespół z ludźmi dobrej j a którym tę prośbę odrzucono, względnie którym dopuszczalny 
•woli i wielkich zasług społecznych. Wrogowi nasi, roz-J termin wyczekiwania bezskutecznie minął, są uprawnieni de 
szarpująey Ojczyznę naszą, .wiedzieli dobrze, że s k rę - : bezphitnego użycia III klasy pociągu osobowego, o ile zgło- 
pują nas tern silniej, uzależnią od siebie tem doikli- szą się w starostwie i otrzymają odpowiednia poświadczenia.
wiej, im bardziej odetną nam wszelkie drogi komunika­
cyjne, któremi moglibyśmy wywozić nasze produkty, 
a przywozić surowce, przeto włeięii nas zawczasu od 
morza, potem zaś celowo i świadomie nie dopuszczali re- 
gulacyi rzek, dławiąc w zarodku wszelki odruch narodu, 
skierowany ku uzyskaniu dostępu do świata zewnętrz 
nego. Byliśm/ i jesteśm y jeszcze ja k  gospodarz na swem 
gazdowstwie, któremu sąsiedzi pozamykali przed nosem 
drogi. Choćby miał dużo wszelakiego dobra, nie może 
się z niem dostać nigdzie i otrzymać w zamian, co mu 
potrzeba. Niema zaś drogi tańszej ja k  nurt rzeki. Mu­
simy zabrać się do pracy. Prze de wszy stkiem, oczywiście, 
celem działalności je s t  W isła i je j  dopływy. Sam średni, 
bardzo do spławu podatny, mierzy 415 kilometrów. Mu­
simy z całym wysiłkiem dążyć do regalacyi tej prze­
strzeni szybkiej i racyonaluej, nie takiej, jak  dzisiejsza, j

Kolo T. S. L. W Zatorze sebr&ło na „Dar uaroflowy 
3-go Maja* 527*18 kor., a gminy: Spytkowice K 128*60, 
Przybrać* K 143*58, Chrząstowice K 20, Podolsze K 236*32 , 
Rudze K 16 , Związek dziewcząt w Graboszycach K 30, ra­
zem K 1101*68. Kwota ta została przesłaną Zarządowi głó­
wnemu T. S, L.

Robotników Z Królestwa poleca Centralny Urząd 
wynajmą robotników przy generalnem gubernatontwie w Lu­
blinie. Tygodniowe wykazy pracowników są do przejrzenia 
w Lidze pomocy przemysłowej w Krakowie, Straszewskiego 2 8 .

Warszawski gen&rał-gubarnator, Bosetor, traktuje
ludność Królestwa Polskiego jak obywateli trzeciej klasy* 
Ostatnio zarządził, że na kolejach „niepodległegotf Królestwa 
Polskiego druga klasa w pociągach jest tylko dla Niemców 
i dla wojskowych, a dla Polaków jest klasa trzecia.

Żydki proszą o przyląozsnie Chełmszczyzny da
A zanim to nastąpi, twórzmy już dziś zaczątki żeglugi Ukrainy. Jak działalność żydów wychodzi na szkodę sprawy
na tej części Wiały, które zostały uporządkowane. Do 

tego właśnie wzięło się Towarzystwo „Żegluga polaka*. 
Rozrzuciwszy po kra ju  udziały po K 100, zaanimo- 
wawszy co lepszych Polaków, co ognistszych obywateli, 
przystąpiło do spławu węgla od ujścia Przemszy aż po 
Kraków Zgrabna łódź motorowa „Czwartak*, ozdobiona 

4{agą ze „sw astyką", godłem żołnierzy Roji, ciągnie ga- 
I' ary w górę wody i zaopatruje wsi nadbrzeżne w różne 
artykuły potrzeby codziennej, potem zaś, nabrawszy wę­
gla  w kopalniach w Brzeszczu i Jaw orznie, spławia go

polskiej, ns to mamy jo i  aa nadto wiele dowodów. Doiś 
wspomnieć traktat w Brześciu Litewskim, zrobiony przez sa­
mych iydów. bo delegatami Rosyi byli przecie sami żydzi, 
przy pomocy takich matołów politycznych jak hr. Czernin 
i takich wrogów narodu polskiego, jak pruski generał Hof­
man, który w tych układach pokojowych dyktował warunki 
pokoju. Obecnie donoszą dzienniki, L» ty  da i x Białej Sie­
dleckiej a Chełmszczyzny wysłali do Kijowa depntacyę, która 
prosiła ustanowionego przez Prusaków „hetmana* Ukrainy, 
Skorcpadskiege, aby ts i jak najprędzej przyłączył Chełm-

zbieg iem  wody, dowożąc ten artykuł dzisiaj tak wsiom, sacayanę i Podlasie de Ukrainy. Zapamiętamy sobie ta  
ja k  i miastu ważny. Towarzystwo posiada, prócz raecayl
swej centrali w Krakowie, stacye w Tarnowie (dla Du­
najca), w Tarnobrzegu i Nadbrzeziu. Istnieje już dzi­
sia j dział węglowy, transport szutru, piasku, kamienia 
budowlanego i drzewa, zaś w czasie najbliższym otrzy­
ma Towarzystwo koncesye na transport soli, zboża 
i innych artykułów, pozatem zaś przystąpi do wydoby­
wania z dna rzeki kloców dębowych,, których jest mon 
wielka, uzyskując w ten sposób nieoceniony igateryał 
pa meble i przysparzając zysków swym udziałowcom.

Rozwój Towayzystwa zależy od ooftara* społeczed*

Piękny przykład pocsncia obywatelskiego dała parafia 
P o r ą b k ą  U s a o w s k a .  Z inleyatywy „Spółki producentów 
bydła i trzody chlewnej* założono tam kolonię wakacyjną 
dla 12 dziewczynek z Krakowa. Kolonią zajęła się szcserao 
oała ludność miejscowa, otaczają# dziatwę prawdziwie ro­
dzicielską opieką. Dzieci umieszczono w ochronie gościnnych 
Sióstr SłaJebniozek, z opieki nad niemi podjęło się ducho­
wieństwo 1 okoliczno nznczyeialatwo. Lcdność wiejska rów- 
nloi nie zawiodła. —  Nz wieść o prsybyeia małych gości 
z miasta pospieszyła oała narsfia i okolisz z darami w u»*
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lorze, jakkolwiek był to cza* t. zw. przednówku, wite i naj­
cięższy dla rolnika, każdy kto mógł i jak mógł pomagał 
thętnie.

Dzieci to ekarb naroda. Gdyby każda miejscowość po- 
*zła śladami Porąbki Uszewskiej i okolicy, uratowanoby 
W ten sposób życie i zdrowie niejednemu dziecku pois**— ._

Ksiądz prałat Bronisław Swieykowski, dotychcza­
sowy komisarz rządowy w Gorlicach, pod wpływem nacisku 

strony ordynaryatu biskupiego w Przemyślu musiał wnieść 
rezygnację ze swego dotychczasowego stanowiska. Ordynaryat 
biskupi nie liczył się z tem, że ks. prałat Swieykowski jest 
dzisiaj najpopularniejszą osobistością w Gorlicach, że cieszy 
się powszechną miłością i najgorętszem uznaniem. Onegdaj
od h w  * ( i

f  : * w Gorlicach publiczny wiec, w którym wzięli
pdziki niemal wszyscy mieszkańcy, a który wyraził ks. pra­
łatowi Świty ko wskiema gorące wyrazy uznania i uchwalił 
poczynić kroki, aby ks. Swieykowski nadal pozostał komlsa- 
ra©nj rządowym w Gorlicach.

Zydex przedstawicielem warszawskiego rządu. Kie-
równikiem polskiego Biura prasowego w Sztokholmie miano 
wany został przez warszawski rząd, zgadnijcie kto? Chaino 
Bader! Dosłownie: Chaim Bader. Rząd warszawski w 25* 
milionowym narodzie polskim nie znalazł Polaka, ,tylko 
funkcję, tak dzisiaj ważną, powierzył łydkowi! Na szczęście 
społeczeństwo polskie, taksa mo dobrze nie uznaje pana B a­
dera, jak ni© uznaje warszawskiego rządu, mianowanegc 
w niepodległem Królestwie Polakiem przez Prusaków.

Czesi jako naród bardzo praktyczny, .\*ied% i"e ńa
prowadzenie polityki w . wielkim stylu potrzeba pieniędzy,
dlatego też nałożyli na siebie sami podatek, lk t c i y ms
płacić każdy Czech w kwocie eona jurniej 1 korony od głowy. 
Przeciw temu podatkowi wystąpił rząd wiedeński, który go 

jzakazał zbierać i we wściekły sposób wystąpiła wiedeńska 
I prasa. Naturalnie Czesi robią sobie z tego ogromnie dużo 

ezfgo n-ajlepszym d;>;vo ie u fakt, że teraz dopiero ter. poda- 
1 tek S%uł -si; p ),łiilarnym i źo niema jednego Czecha, któ­

ryby go już nie był złożył. Świadczy to o nieslychanom 
wyrobieniu, narodu czeskiego. Przykład by nan brać 
Z tego bratniego narodu! Taki podatek i u nas powinno 
społeczeństwo samo złożyć, bo zbliżają się chwile, gdy trzeba 
będzie działać, a na działanie zawsze - potrzebą pieniędzy.

W okolicach Muszyny I Piwnicznej grasuje mnóstwc
. wściekłych psów. Jest to plaga, z którą tobio mieszkańcy 
j nie mogą dać rady, bo w Galicyi starostwa pozabierały lu- 

Priecfw celibatowi ruskich ktftfty. Zamiar metro* j dziom jeszcze w roku 1 9 1 4  wszelką broń i do dziś dnia
t<dHy Szeptyckiego wprowadzenia eelibatu a ruskich księży j jej nie wydały. Psy wściekłe pokąsały cały szereg bydła,
spotkał się z niesłychanym oporem Rusinów. We Lwowie Moieby sprawą tą zajęło się nareszcie starostwo tamtejsze.
tcSbyl się onegdaj wielki wiec ruski, na którym zaprotesto- Setna rocznica pieśni „Boże, coś Potskę“. W  roku
wano najenergiczniej przeciw tema, by księża ruscy mieli [bieżącym mija sto lat od chwili, gdy Alojzy F e l i ń s k i ,  
tlę nie żenić. Wybrano komisye dla wypracowania rae-j uniesiony Wdzięcznością dla „anioła pokoju”, cara Aleksan- 
mciry&łu, który ma być wrr */.ohv rządowi wiedeńskiemu, • dra f, za „wskrzeszenie Polski , napisał podniosłą pieśń 
fdyby metropolita Szeptycki nie cofuął awrojtjgo zamiaru j która, dziwno zaiste przechodząc koleje, t lojalnego hymnu 

Zarekwirowanie- dzwonu Paderewskiego. Wielki narodowego stała się pieśnią buntu, pieśnią rewolucji, z«
pat rycia polski, Ignacy Paderewski, który tyle obecnie robi którą srodze karano Prawda, że do strof początkowych do*

Ameryce dla sprawy polskiej, był przed laty właścicie-! dano następnie inne, nie tchnące już takim legalizmem.
W miarę prześladowań rosła ufność do słów tej pieśni i szła 
ona t pokolenia w pokolenie, była sygnałem bojowy n 
i śpiewał ją naród we wszystkich najcięższych chwilach 
a zwłaszcza śpiewa ją teraz, gdy budzą się lepsze nadzieje. 
Ta rocznica i warunki, z jakiemi się zbiegła, budzi w ser 
each wszystkich Polaków ufność w sprawiedliwość Bożą.

Niemkom nie woino się spowiadać przed p o lsk ie
księżmi. Generał-gubernator warszawski wydał rozkaz, wedle 
którego nie wolno kobietom niemieckim spowiadać się u pol­
skich księży, chodzić do polskich kościołów i polskich to 
warzystw Rozkaz ten stosuje sio do kobiet,  zajętych w nie­
mieckich zakładach i biurach wojskowych Polski Bóg wy­
daje się pruskim generałom —  niebezpieczny.

lem Kąśnej koło Ciężkowic, i wówczas sprawił do kościoła 
w Ciężkowicach wielki dzwon Ten dzwen, będący dla lud­
ności i dla naro.lu polskiego, który dla Paderewskiego ma 
wielką cześć, niesłychanie cenną pamiątką, wojskowość za­
rekwirowała, co wywołało powszechne óbursenie wśród lad- 
ności. tem bardziej, i* « kościoła w Ciężkowicach. zabrało 
wejske wszystkie dzwony, I te dzwony, jak się pokazuje, 
nie pomogły, bo właśnie wtedy, gdy prawie ze wszystkich 
kościołów w Galicyi dzwony zabrano f przelano je na 
armaty szczęście wojenne zaczęło armiom państw central­
nych z gruntu nie dopisywać

Perftdya pruska, Kanclerz Rzeszy niemieckiej, Hęrtl 
ling, który już poszedł w odstawkę, miał czelność w ostat­
niej swojej mowie powiedzieć, ie akceptuje zasady pdkoju, 
przedstawione przez Wilsona, zwłaszcze te, w :tórycb mówi 
p obronie mniejszych narodów, przyczem powiedział, że 
Niemcy pod tym względem mają zupełnie czyste sumienie.
My byśmy c tem mogli wiele powiedzieć. m £ którzy wiemy, '  f i ie ty r a ,  'K l im o n tó w , K r ó l e s t u o :  Eternitu

dzieci polskie nie ' w Galicyi niema. Jeżeli go można dostać, to iylko pokątnie

Odpowiedzi Eadakoyi.
i*
ra

n&weiu- ‘"eznańskiem i na Śląsku  _ , _ „ ,
ega p&cierza w szkole mówić po polsku, my, któny prze-', P® wysokieh cenach i w zamian za środki spożywcze Prze- 

u • ■ a • i rr . n ł a j . . .  Ł . «. J  wiesc ®y można było. — R .  N ajd ecE ii, , !a 3 i lo n ic q
ijw am j okres najcięższego ucisku Królestwa Polskiego, W e  p O Isk a J.  0  tem, żeby pan mógł otrzym ać jakieś otlszko-
Frusacy uwali sa eiepedisgłe. Eanclera Henlfng w tejesa-1 dowanie od władz rosyjskich, niema mowy. Powinien pan
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g.Mln€k zostać uznany za inwalidę p s -z władze w »jakowe 
oistryackie, a jako taki powinien p in  pobierać p Misję in­
walidzka. Trzeba się o to starać u komendy. — S i .  Cia­
p e k ,  fet. P o F e i  :  Jeżeli ojciec pana nie postarał się o pod­
daństwo rosyjskie, to pozostał poddanym austryackim, mi- 
uio, żc w Królestwie mieszkał tyle lat. Ternsri nem i pan 
jest  poddanym austryackim i z wojska nie może pan zo- 
s'.ać u w inionym . — Z . N o w a k ,  C ł o ,  K r ó le s tw o m  Ko- 
b ety z Królestwa Polskiego nie mają prawa do zasiłku 
'imery.kańskiego. Starania na nic się nie przydadzą. — S .  SL, 
Z a t o r :  Jeżeli ta si>stra nie może zapracować na swoje 
utrzymanie, to ma prawo do zaułku. — fet. Z a w a d a ,  
i K a k o w t c r :  Wyprdców takich, jak  pański, jes t  mnóstwo, 
posłow ie nasi wnie. l. w tej sprawie interpelaayę w parla- 
■meHeie. Być może, iż odniesie ona skutek. — S .  Ż . ,  B u ł o -  
w ' c « :  Z listu nie wiemy, jak u ;  sprawa naprawdę miała. 
P.o.'i  my1 io’pisać dv k ’ad de i podpisać sdę, a zamieścimy.— 
F r .  C is .  B i l r z ó w ,  K r ó l e s t w * * :  Książki takiej nie zna­
my. Mcż t sic pan zwróci do księgarni Gebethnera w Kra­
kowie, Rynek główny 23, a jeśli księgarnia książkę taką 
ma. to ją  panu wyśle. „Gazetę Grudziądzką" może pm  za 
p onumerować. - J .  l i u ź m a ,  Ł o s o s i n a  I ł o L i a :  Niech 
r-ię pan zwróci do Biura opieki nad inwalidami w staro­
stwie, a i; m udzelą panu pomocy. — W .  S z e w c :  y k ,  fet* 
S ą c z :  Niech pan wniesie podanie do Centrali dia odbu­
dowy Ga i y/i. Sekeya l i i ,  Kraków, Rynek główny 33. — 
ł i a ł w a r y a n i e : Zumi iścimy chętnie, ale korespondeneya 
musi być podpisana przez kilku ludzi. — C z y t e l n i k  
k Wiórki n a d  W h i ą :  Ko respondeneya niepodpisana. Nie 
uleż -my .amieścić. — A n i e l a  S * ,  K a w c e :  Kursa gospo­
darski?) su.w Albigowej koło Łańcuta, w Ruszczy pod Krako- 
wem, P cd ty ro lz iu  kolo Sącza. Nauka na nich już się roz­
poczęła, i teraz trudno starać się O przyjęcie. W , ,Piaście" 
ogłasza ny zawsze, jak i ł .ixty należy wnes ć podania, by 
zostać przyjętą nu taki kurs. — I .  l i u z i k ,  G o ł k o w i c e :

, Jeżeli syn pomagał panu do utrzyma lia przed wojną, to 
zasiłek się panu należy. Trzeba koniecznie upomnieć się
0 odpowiedź w starostwie, a gdyby przyszła odpowiedź cd- 

’mov na, to wnieść przedstawienie i zwrócić się do posła
W ł nizimicj z i Tetmajera w Brotiowicach 'Małych koło Kra- 
o r a  z prośbą, by tę sprawę w starostwie poparł. — 
S. U  ó  d l i ,  G r a b i c a ,  K r ó l e s t w o :  By się dostać do Ga- 
*yi, musi pan m e r  przepustkę, wydaną przez władze oku- 

acyjne. O ile pan pojedzic koleją, to podroż nie będzie 
* a iele kosztować. (> zabieraniu jadących do robót nic nam 

nie wi.domo. S i .  L l p o n o g a ,  W ą g r y :  Sprawę oddaliśmy 
fiaszym posłom. Być może, iż uda się coś dla pana uzy­
skać. — A . X ttS > rzesk i :  Jeżeli pan ową sierotę utrzymy­
wał, to sic je j  zasiłek należy. Niech żona wniesie do sta­
rostwa przeć a.awie nie i da nam znać, a posłowie nasi przy­
pilnują sprawy w starostwie. Co do sprawy urlopów, to 
posłowie nasi już kilkakrotnie poruszali ją w parlamencie, 
ale, niestety, jak dotąd, bez skutku. — J .  F o ł t y n ,  M i ę ­
d z y b r o d z i e  £ Jp n « :  W sprawie uli niech się pan zwróci 
d<> Towarzystwa pszczelarskiego, Kraków, Plac Szczepań­
ski 8. r D z i e w c z y n a  z B u d o w i e :  Wedle wszelkiego 
prawtkp jdobieństwa pragnienie pani już w niedługim sto­
sunkowo czasie się spełni. Kiedy będzie a caterunek wy- 
mienioncg ♦ rocznika, niewiadomo. — IW. K a b ló w k i ,  W ą ­
g r y :  Matka pana stanowczo za mało zasiłku pobiera. Po­
winna wnieść przedstawienie cło swojej powiatowej władzy. 
Może Bóg da, że ta straszliwa wojna skończy się wreszcie
1 że nastaną dla nas wszystkich lepsze, jaśniejsze czasy. — 
IV. K„, Ł a s k ó u k n :  Czerń u korespondencja nie podpi­
sana? Nie zamieścimy. -  J .  K o r c z y ń s k i :  Za słowa uzna­
nia serdeczne dzięki. — A. M u c h a ,  P a w ł o s i ó w :  Kores- 
pondeneya poru.-zi sprawy zbyt osobiste. Nie zamieścimy. -- 
A. P f s p l m l i l ,  / a w a l ó u :  Listy do Ameryki mogą pnae 
wszyscy. Jak  j<* : a e/.y j isać, podaliśmy w jednym z po­
przednich numerów „J hasta". -  M a r y  a  G . z S i e n i a w y :  
Za syna należy się zasiłek w takiej wysokości, w jakiej on 
przyczyniał się do utrzymania gospodarstwa. Widocznie za- 
zobek syna nie wynotił więcej, jak 3 K dziennie, jeżeli ko­
m is ja  tyle przyznała. Wcdłc ostatnich rozporządzeń, zasiłek 
/a syna może jednak wynosić dwa razy tyle, ile syn dawał 
aa utrzymanie. Jeżeli s ę pani czuje pokrzywdzona wymią­
łem '/.i:Sili* ii, to należy do starostwa wnieść przedstawienie.-- 
S t .  J o ń c z y k ,  T y r o l :  Pieniądze przyszły 7-go września. 
Policzyliśmy wszystkie na prenumeratę. Gdy tylko o trz y ­
mamy odpgwiedź Krzyża, natychmiast ogła­

s z a m/  ją w „-Piaście". — P .  K tr k u f a ,  % ftfjó rn ik : Ustaw* 
ta nie została jeszcze san ccyonowaua przez cesarza. — 
3 .  W itłz k a , K a w a  B m k a ;  Miesięcznik „Bartnik Postę­
powy" wychodzi jako dodatek do tygodnika „Rolnik" 
Adres administracyi: Lwów, ul. Mickiewicza 36.—J .  S z y m ­
c z a k ,  p .  p .  2 9 3 :  Mimo szczerych chęci posłowie nie mo* 
gą panu nic poradzić, gdyż wedle ostatnich rozporządzeń* 
rekłamacye żołnierzy w pblu zostały wstrzymane. Za słowa 
uznania serdeczne dzięki. - J .  M-, fi&obłiwo, K r ó l e s t w o ;  
Proszę się zwrócić do firm y: bialski, Kraków, Szewska 23. -  
fet. K r a s k a ,  W a l k a  S u k o ł . :  Ceny nie są jednakie, raz 
są wyższe, raz niższe, dlatego dokładnej ceny podać nie 
możemy. — J .  P e l c z a r :  Starać się należy u tej komendy, 
do której pan z początkiem wojny się zgłosił. Czy pan j e ­
dnak coś zdoła uzyskać, jest rzeczą wątpliwą. Sprawę ię 
poruszali już nasi posłowie w parlamencie, ale, jak dotąd, 
bezskutecznie. — K .  fe te m p ie ń , P l a n ,  C z e c h y :  Sprawę 
pana oddaliśmy naszyrn posłom. Może uda się im sprawę 
pana pomyślnie załatwić. — 3 .  B e r e t a ,  p .  p .  4 8 3 :  Spra­
wę oddaliśmy naszym posłom. Wątpliwem jest jednak, czy 
uda się ją  pomyślnie załatwić wobec tego, że rekłamacya 
żołnierzy w polu zostały wstrzymane. — ft. N ., J o r d a ­
n ó w ;  N. N ., G r o d z i s k o  K o l n ę :  Korespondencje nia 
podpisane. Nie możemy zamieścić. — W * S z o p a ,  Z óL -  
k o w :  Sprawę oddaliśmy naszym posłom. — J .  MftzJa* 
p . p .  5 5 3 :  Rocznik ten będzie rozpuszczony do 31 g ru ­
dnia b. r. Data rozpuszczenia zależy od komendy wojsko­
wej. — T . W o ź n i a k ,  S z y m b a r k :  Wobec ostatnich roz­
porządzeń, na podstawie których żołnierze służący w armii 
w polu nie mogą być reklamowani, niema nadziei, by re- 
klamacya męża mogła zostać uwzględnioną. — I I .  J a n *  
c z ó g ,  J a r o s ł a w :  Trze baby chyba ogłosić w dziennikach* 
że pani męża poszukuje. — j .  B u c h t a *  B o b r e k :  W spra­
wie pensyi niech się pan zwróci pod adresem : K. k. Liąui-' 
datur des II. Korps in Wien. Niech się pan też zwróci do 
Biura opieki nad inwalidami w starostwie i poprosi
0 pomoc w tej sprawie. — J .  W i ś n i o w s k i ,  N o w a W io #  
C z iid .: Sprawę oddaliśmy posłowi Witosowi. Czy w obec­
nych warunkach da się jednak co zrobić, jest rzeczą dosyć 
wątpliwą. — F r .  K ą d z f e l a w a ,  G i o w a c z o w a :  Do Ame­
ryki można pisać zar^erho listy jak kartki. Pisać można 
najwyżej 20 słów. Listy do Ameryki nie potrzebują być 
opłacone, gdyż przesyła je Czerwony Krzyż, który jest in­
sty tu cją  międzynarodową. — F r .  G ę d łe k *  R u d a w a :  
Reklamowani rolnicy muszą wracać do wojska z dniem, 
z którym się kończy ich reklamacja. Obecnie będzie wogóle 
sprawa z reklamacyami bardzo ciężka. Co do terminu prze­
glądu, to dzisiaj trudno cokolwiek przewidzieć. W szystko  
zależy od dalszego ukształtowania się stosunków w mo 
narchii austro-węgierskiej.

%

Za ogłoszenia 
Redakcya nie odpowiada.

Parcelacya.
Obok Tłumaeza jest do rozparcelowania 1320 morgów, 

w tem 400 morgów lasu starego, 120 morgów łąk 3-kośnych
1 800 morgów roli I klasy, czarnoziemia, 250 morgów obsiane
żytem i pszenicą, z zabudowaniami dworskiemi, z 6 morg  
sadem i gorzelnią.

. Kościół, szkoła, ginmazyuin, szkoła gospodyń wiej­
skich, szkoła przemysłowa krajowa, kołodziejsko-ślusarska, 
tapicersko-rymarska, składnica Kółek rolniczych, starostwo  
i wszelkie urzęda, s tacja  kolejowa w miejscu.

Nabywców, którzy byli w Dymitrowie, prosimy 
o przybycie, bo rzecz doskonała.

Mających chęć kupna zawiadamia się, by przybyli do 
Tłumacza na dzień 16 października o godz. 9 rano, gdzie się
ich oczekiwać będzie.

Ceny przystępne. — Zadatek na każdy morg lOOl ko- 
ron. — Kontrakt do 2 miesięcy. — Wszelkich inform acji 
udzielą pp. iiiż.: Jan Roinaszkau. Wł. Ossowski i F r .  Wło­
darski w Tłumaczu.



Fi AST’ Nr 41 7, 13 października 1918. n

[■m

W celu umożliwienia producentom zbytu i równomiernego rozdziału 
między konsumentów krajowych kapusty i buraków jadalnych wzywa się 
wszystkich producentów, by bezzwłocznie podali Krajowemu Biurowi jarzyn 
i owoców we Lwowie, ul. Mickiewicza 1. 26 ilość wyprodukowanych i dła 
sprzedaży przeznaczonych buraków i kapusty (w przybliżeniu), oraz powiat 
i staoyę kolejową, gdzie towar ten może zostać załadowany.

Do przesyłki kapusty i buraków potrzebne są certyfikaty przewo­
zowe Krajowego Biura jarzyn i owoców i bez takiego certyfikatu kolej 
nie może towaru przyjąć. Poprzednie zgłoszenie zatem ułatwi następnie 
wydawanie certyfikatów i zapobiegnie ewentualności psucia się towaru.

C. fóamlesłnicłm Krajowy M  somodarczy.
Lwów, dnia 21 września 1918.

Fabryka pleców haftowych
„FLORA"

w Tomowie, ul. Nowodalirowsiia 1.33. Te!. 118.
posiada na składzie ^naezay zapas pieców i kuchen 
kaflowych, jakoteż arm atury do tychże. Wykonuje 
wszelkie roboty w zakres kafłarstwa wchodzące. 
Ustalona reputacya fabryki, wyszkolony persoual, 

gwarantują szybką i rzetelną obsługę.-

Ogłoszenie.
Komitat o. k. Galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego 

we Lwowie urządza 7-inio tygodniowy

kurs ogrodnictwa
O liczne zamówienia uprasza

. Kura ten obejmujący całokształt wiadomości z ogrodnictwa 
( trwać będzie od 4 listopada do 21 grudnia ił. r. po 5 go* 
1 dżin dziennie (2 godz. przed, a 3 po południu). Oplata zi

1 - 0 ZARZĄD.

Kupujmy u swoich!

s poda rs ki eg o 
Mickiewicza L. -i6, I I  piętro.

Zaginiony żołnierz.
Dnia 26 września br. zaginął w Chabówce żołnierz umysłowo 
chory, Michał Mirek, lat 18, wzrost średni, włosy ciemno 
blond, oczy niebieskie, nos duży (grecki). Ktoby wiedział

.  .  .  .  ,  • ______ i  ,  _ „  i  «  _  1    .  ( 1  j  *  . ł   

45 m«rg®w

10 p. farby do materyj, najlepszej jakości, różnego koloru 
K 5*—. 10 p. farbki do bielizny K 4*~. 4 p. pasty do obu-

z l! r ^ L v  'k 8K"0 qoWaiHa ^  ~ 1 nici gdzbv się znajduje, niech da znać pod adresem : StanisławWŁ3.»,s«Łsarte » ° ”y ari igłami zapasowemi K 4 8 0 ,  5 sztuk K 2150. 1 paczka koł- gdzie wynagrodzenie. ł -
ków drewnianych do obuwia K 4 80. Harmonijki ustne od 
K 3'— do 8 '—. Metry ekładane do mierzenia od K i —.
Woda kolońska, perfumy, mydła toaletowe poleca i wysyła
za nadesłaniem kwoty lub za zaliczką, za doliczeniem ko- _  tnm - ,niir„ ó _  iaail res„ .  rol: klaav hał .
sztów J .  Berbeka, Podporze, Kopernika 6. (Biuro: Kraków, T  5 morgow lasu, reszta rou pieiwazaj Klasy, bez bu
plac Maryacki 6)*, PP . kupcoru na żądanie pakiety iurnkói

  za zaliczk '̂___________________ * garni

f f l l Ł i  I f l ? i k  M i d IŻ W  j £ b A .  i P o w r a c a j ą c y  % n ie w o li  rosyjskie j,  którzy praco'
. 7"  wali przed rokiem w cukrowni w Stepanczi, powiat kaniow*

do prowadzenia i^łyna w środku wsi, na bardzo dogodnych ski, w gubernii kijowskiej, raczą udzielić wiadomości o k *
warunkach p o s/.iiu je  '.T .trya M a d e jo w a , W l e p r * ,  P-jpralu 8 p, p. Józefie Nedomy, pod adresem : Bruno Derka,

A n d r y c U ó w* 1 Wola Justowska obok Krakowa, za wynagrodzeniem. 2 —i

A ć A ł a U t r a e y t t  d ó b r  w  W i t o w i e  k u p i  d w a  
y a ł r y  z urządzeniem, nawet i bez urządzenia choćby uży­
wane lecz w dobrym stanie, szerokości najmniej GO ctm, 
jak również g o n e i a r k e  I e o r k u l a r k e *  Zgłoszenia przyj-jak 
mu»e

również g o n c i a r k ę  1 e o r k u l a r k ą *  Zgłosi 
ie administraoya dóbr W itów, n. Chochołów.

H u p l ą  d o m  drewniany nowy, lub kto sią podejmi 
wybudować w okolicy Skawiny, Wadowic — z łatwym d c, 
wozem na miejsce lub do kolei, zechce łaskawie zgłosić sw
rw Ł fc >/*V r-J Ib —£ In. •■-I .ii aa j- W k 4 ■ 'Ŵ a . ,V —     * THSi ł t 1 t   l' *s2  podani**** adresu do Admirustracyi dla *Inwt-

S - S
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D o  o d b u d o w y  p r z e i n y s ł u  r o d z i m e g o

=fc 1 * 0  W O J N I E  s :
przy mej pracowni krawieckiej otwarłem wzorowy s^fcołe

K R O J U  1  S Z Y C I A
ćsn*8kiega I męskiego; na wzór istniejących szkól za granicą.

Nauka kroju trwa 4—6 tygodni dla zawodowych kraw­
ców i krawezyń, nauka szycia i kroju dla uczniów 
3 - 4  lat, dla uczenie 2—3 la l  Osobny kurs 6-eio mie­
sięczny dla pań (nauka kroju i szycia praktycznego). 
Dla-zgłaszaj ąnygu się £ prowincji kurs przyśpieszony. 
Njauka rozpoczyna tię dnia 15 października 1918 v. 
Zgłoszenia codziennie od godz. 9 —1 i od 3—6 wieczór.

W O JO E C R  P IE T R U S Z K A
-2  Kraków, Podzamcze, 14 I II  p.

1 iRiisstia Tarnowa
jpodaje do wiadomości interesowanych, że od dnia 1 stycznia 

1918 roku płaci od wszelkich wkładek

W murar: 3
potrzeba do odbudowy fabry ki. Dalej potrzeba s t r ó ż a  s i o o  
aege, x*ol»ot«xi&tfw eegls&rfcSdteh, forit&li £ rofitolnl- 
ków/ roiiFte&yeb* Każdy stały robotnik otrzyma na życze­
nie kawałek pola do swojego użytku. Adres dia zgkd.zcń:

F s l iy f d a c h ó w e k ,  Saw&źów &©!© Stryja.
6 - 0

1@00 k e m  m iesięosaie moż&a z a r o b i ,
sprzedając losy austryackie na raty. 
Każdy może się zgłosić pod adresem :

W. Hemiacak, Kraków, pl. Matejki (. 5.
4 - 5

l i  Krakowska Szkółkę drzew
Kraków. Warszawska L 15

poleca na sezon jesienny w ustalony cii cenach wyty cżnych:
l i

B
Si?!
im iff I fi?  fu i udtf

g jak jabłonie, grusze, śliwy. 
& ezereśąfe f wiśnie,

S l^Jftflł© ^  P*ram‘dy> Itąłmcty, kor- 
fDj wfc riony pionowe i poziome.

jak krzewy ozdobne w wiel­
kim wyborze, 3 —4

9 9
«Ł t

O
o

od eta rocznic. Wszy-stkid zatem wkładki, które na zasadzie 
poprzednich uchwał brały 4%, będą i po 1 stycznia 1919 r. 
nadal pobierały tę' samą stopę, wszystkie nadto wkładki, 
które pobierały niższą stopę, t. j. 37,%  będą również od 1 
stycznia 1919 pobierały 4%.

Przy zwrocie wkładek obowiązują znane terminy w y­
powiedzenia, Podatek rentowy od procentu u wkładek o- 
płaca Kasa, dodatki wojenne opłacają strony. —- W razie 
zbędnych za pasów goto wid — może Kąsa wypłacać wkładki 
2te opłatą dyskontu w w y sok oś ci dotychczasowej w miejsce 
wypowiedzenia.

Od pozy czek hipotecznych liczy Kasa 5% od sta ro­
cznie,, przy eskoneie w eksli 6% od sta róćzme, przy zasta­
wie walorów 7% od sta rocznie, wreszcie od zaliczek w Za­
kładzie zastawniczym Hczy 9% od sta rocznie. 1—8

m X

Rafinerya spirytusu i fabryka wólek

w a n en feld

kauczukowe i metalowe, datowniki, numeraiory, f&rby i po­
duszki do pieczęci, szyldy na drzwi; młotki leśne, prasy do 
kopiowania, zaiepki listow e, etykiety fla&zkowe i w&zclkie inno* 
przedtniofy w zakres rytównsetwa wtchodzące dostarcza tanio

Dwaj u e z n l t m i e  lub t ic k e n le o , uczęszczający do 
szkół w Żywcu znajdą umieszczenie przy dobrej, katolickiej 
urzędniczej rodzmie całkieai bezpłatnie — tylko za prowianty. 
Zgłoszenia nadsyłać pod adresem : P. Zalewska, Żywiec, 
ul. Kościuszki \t ó0, I piętro na lewo Dom Słojtckiej.

T a r n ó w
z a k u p u j e  we większych ilościach j a r z ę b i e  
i u p ran a  się o podauie cen Icco stacji załadowania.
Na żądanie dostarcza się odpowiednich próżnych

b e c z e k .  i - s

Dnia 2 października b. r. »k raetzh ?iśo  its5 ;* R o n I«  
odetaie, to Jest 2 klacze kare (czarne), ukraińskie, wysch 
kości 157 ótm. i jednego konia gniadego (kasztan), wyso­
kości 158 ctm., mały wózek na resorach poprzecznych i całą 
uprząż (chemonta na 2 konie). Wózek składał się z wa* 
saga, wyplecionego białą łoziną i z 2 siedzeń. Tylne sie­
dzenie Sprężynowe nakryte płótnem w kratki Za odszu­
kanie kohi ofiaruję nagrodę 200*3 K. Ifah<Mówka, powia* 
Łańcut. Ks. W. Krzyżak, proboszcz.

z przyległościami w powiecie kofcmyjJMm, w ob­
szarze około 3500 mdrgSw, w czem 1200 morgoiS

Paszkówka, p. Wielkie drogi poszukuje karbowego 
(włodarza) na ordynaryę od 1 października 1918 lub

od 1 stycznia 1929 r# 2 —2

'ospodarstw. Cena około 2000 koron za mórg. 
kościół i ęzkoła polska w miejscu. Przez środek 
pól gośćipiec rządowy- — Pisemne zgłoszenia prze­
syła^ pod adresem : Jan  Cwykiel, Niegtowice, po­
czta Jasło z wymienieniem ilości zamierzonego 
kupna morgów. W  dniach 17, 18 i 19 uastępnu® 22, 
23 i 24 października można majątek ten oglądać. 
Dojazd do s tacy i kolejowej w Turce pod Kołomyją. 
Zadatek w wy.srokofcd i ^jmniej 200 koron na mórg

i

należy ilrfyć  ha miejscu 1—2
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Filia fabryki maszyn roin. F. Wicbleriego
Wowy Sfjcz, ul. Hoflmanowej, naprzeciw Sądu 

‘ poleca: ’
^ .ocarn ie o 2  kolach Kamaehowycii.
K i e r a t y .
urzystaw kl tuiiivea*salne.
Koui]i»leln« garnitury m locarniaoe z pa­

sami skórzanym i.
Sieczkarnie ręczne 1 kieratow e.
M łynki do czyszczenia zbola. 23— 0
Tryby do ziarn.
li WAG A!  ̂powodu nader szczupłego zapasu
— oraz codziennej prawie zwyżki cen, 

cenników nie wysyłamy, kto chce ma­
szynę zamówić prosimy dokładnie po­
dać o jaką mu chodzi, odrazu większy 
zadatek posłać, to maszynę zaraz

wyślemy.

9
9
m
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Ważne ?. T. Rolnicy!
Z powodu trudności przewozowych oraz braku wagonów

najwyższy czas zamlaC M ?
pod zfisi vy jesienne z braku innych nawozów, by takon 
niii  asie otrzymać, K A J N lf t ,  SOLtS SHłbtbV*0 .VE w

wi
y

soko, roe nitowe, G 3P S  nawozowy, bardzo skuteczny na* 
wóz, nadający się pod w szystkie uprawy i do każdej gleby. 
Dostarcza tylko całewagonowe posyłki każdego gatunku

F I R M A 1 8 -3 1

a 0 e b ■ a a b  a b

Aby nie zesłać kaleka na cale życie.
vt| Jeżeli komu zrobiła się gula czyli wypęk w pachwinie 
•A '■* czyli slabiźaie lub na podbrzuszu, a może już opadło 

*i‘ mu w dół, i jeżeli go boli. lub ule boli i nie dokucza— 
? to jednak musi zaraz sprowadzić sobie bandaż — 

to się człowiek uratuje i będzie mógł bezpiecznie 
zyć i pracować zdrowo, zaraz i na stare lata. Zam a­
wiając bandaż, należy przysłać miarę nitką lub w cen* 
timetrceh przez biodra czyli kłęby w około ciała. 
Opisać z której o trony, czy opadło już w dół, wiek 
i z-ajęi * 1 za jaką cenę. 9ena bandażu jest kor. 20 
z angi ristiomi zaś sprężynami kor. 80 i 40, lecz 
Band arze na obie strony czyli dwustronne kosztują 

zawsze cenę podwójną jednostronnych. W ysyła się za za­
liczką. Pocztą i dobrze opakowane.

Fabryka bandaży na przepukliny ezyll bruoh 
dla mężczyzn kobiet i dzieci.

fi. L. Polaczek w Samborze 18.
fiaMcya. 1 3 0 - 0

Ml

józef KuKiilsli a JnSłe, nl. Kościuszki
poleca:

Deskosałe maszyny do szycia
i wszelkie części skł&dewe,

Aparaty fategraflezae
i przytiory do tyebie,Pafdony, gramofony
I wielki wybór płyt.

Harmonie ręczne w najlepszym gatunku.
Przyjmuje się maszyny używano i płaci 
gotówką przy kupnie nowych, skupuje 
iiiaosyny do szycia, gramofony, płyty 
gramofonowe i p&tafonewe używane, a 

także rowery 1 gumy do rowerów.

i

J A N  B O D U C H
łłur Łowna sprzedaż oraz skład nasion i na­
wozów sztucznych Ż yw iec, R ynek 2 2 ,1

obok kościoła farnego.

Gospodarz Polski
t y g o d n i k ,  poświęcony podniesieniu i odbudowie gospodarstw 
wiejskich.

Gospodarz polski, wolny od wszelkiej polityki i po 
stronnych osób, ma na celu podniesienie ekonomiczne wto 
ściaństwa, intenzywne gospodarstwo rolnicze i odbudowę wsi 

Osobny dział będzie poświęcony kygieuic ludowej 
Również Redakcya będzie udzielać różnych porad, cudno 
szących się do życia codziennego wiejskiego.

Każdego 1 i 15 miesiąca będzie wyotoołfz&ć dodatek p. t 
>Gospodyni Polska«, poświęcony gospodarstwu kobiecemu 

Prenumerata miesięczna bez dodatku K l*—.
M- „ z dodatkiem „ 1*50.

Adm inistracja przyjmuje anonsy firm krajowych, mających 
wspólność z gospodarstwem włościańskicm.

Adres Redakcyi i Adininistracyi: Przem yśl, K atedralna 23
24-0

Kupię realncść — 10 morgów,
f  tern część lasu i łąki z budynkami, ze studnia w okolioy 
P n em y śla , Jarosławia, Radymna, Łańcuta. M i ^ r  Jan, 
Lwów. ul. Gfcocimska 3, II  p.

Nawozy sztuczne
jak solo potasowa, kainń, gips nawozowy, tani i skuteczny 
środek do nawożenia, nadający się do każdej gleby, wiipup

palone, mielone.

M a i e r y a t y  h u d o w l a a e :
wanno cement: dps murarski i sztukateraki, dachówka
as beatowa .Asbit «“ i t. p. — Wszystko tylko w ładunkach 

o a i o  wagonowych, szybką dostawą, poleca firma;

Jan'> iBodaeh L,
hurtowa* sprzedaż nasion i nawozów sztucznych, artyku  

łów budowlanych, narzędzi rolniczych
Żywiec Gaifieya, Synek  głów ny Ni’ 22

Obok dzwonicy. Dawniej składnica Kółka rolniczego.

Nowo postawione budynki naj­
korzystniej i najtaniej ubezpiecza

w W I S Ł A “
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Nink-jszen; zawiadamiam, że z dniem 1 października 
1918 r. przt niosłem biura swoje

i rolników, kuchen „tHse"»t
z ul; ś'v. Tomasza 1. W 27

n a  u l .  K r u p n i c z ą  I* 7
Hartowną i częściowa sprzedaż poruozyloni firmie 

Leon Holowaoz, bylcm u inojem u współpraco w rakowi £lęg*b-

Posiadam na składzie kilka wagonów łupku do pokry­
cia dachów, j&koteż wapno wagonami, cement, papę da­
chową, dachówki szklarnie, posadzki kamionkowe, ce­
mentowe, rury studzienne i kanałowe, sztuczne nawozy, i niście). r r o z ń  emu obecnie przy ulicy Krupniczej i, 7

D O M KAi\I>L13lV O  - K O M I S O W Y .
Zlecenia oraz zapy tania wszelkie tamże skierować proszę 
Druki i prospcd/ta kuchen «Olso» bezpłatnie.

Kreślę siefc 4.
z poważaniem 

S fa n L s ia u  E u e z k o u s k i
g cu era in y  r tfr tsi .  k u  Len sainogotujących ,.OTo“.

Ikk wagonami jakoteż częściowo, można zaraz nabjwać
po cenach Targowych poleca 8 - io

A Ł
a r c h .  i k o n c . b u d o w n icz y  

w  T a r n o w i e ,  K o l e j o w a  5 .

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ < 4 ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Popierajcie polski handel S 

Nie kupujcie u obcych!
W  każdem gospodarstwie rolnem i domowem 
niezbędnem jest i nader pożytecznem szydło 
„Lurnaxu, którem zeszywa się skórę, pasy i obu 
wie, płachty wozowe, worki i t. p. Przeszło 
milion tych szydeł jest. już w użyciu. Do ka­
żdej sztuki dołącza się polski sposób użycia. 
Cena za I  sztukę z 4 różnemi igłami i zwojem 
nici koron 5*—  z przesyłką z góry płatną, 
6 sztuk kor. 22 50. za zaliczką 60 hal. drożej 
Odsprzedawcom rabat.

F a h r . B o m  H a n d l o w y
PIEROŻEK i SKJL M i m , uf. Ksrmelicka S/A

Prawdziwe tylko z wybitą naszą firmą na rączce. 
W ystrzegajcie się nailadownictw!
Każdy kapujący nasze szydło, otrzyma darm o  

cennik naszei firmy. 8fi—0

H.

Kupuje i sprzedaje
po cenach najkorzystniej szych 2 7 - 0

D r a  e t a  W ł o ś c i a n i e !
W każdej wsi, gdzie macie 

WASZA Kasę ftaifeisena,
WASZE Kółko rolnicze

powinniście mieć
WASZĄ Asekuracyę, a tą jest S€—0

9 f WISŁA"

NASIONA
koniczyn: czerwonej, białej, szwedzkiej, przelotu, lu­
cerny, seradelli, buraków pastewnych, buraków ćwi­
kłowych I kilka uszlachetnionych odmian cebuli, 

marchwi, kapusty, czarnuszki, gorczycy i t. d

WOJENNA CENTRALA HANDLOWA
(Oddział rolniczy).

K r a k ó w ,  u!. S ł a w k o w s k a  4 , II  p., telef. 2 0 7 2 .

Ludo we Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń
we Lwowie

przez czas wojny
W Nowym Sączu.

W miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało członków 
,. WISŁY" a niema agencyi, niechaj inwalida wojskowy, 
lub piśmienny włościanin zgłosi się doOyrekcyi „WISŁY", 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy zarobek!

Polecone leRi preL SotRinn!
Na rc u n m tjim : Balsam częstochowski (4 K, 6 K, 8 K).

Antireuma kapsułki (5 K).
Na św ierzb: maść silna (4 K) mydło (4 K). 
Antlepftiepticum pigułki na chorobę św. Walentego (7 K). 
Na w ola; maść i płyn (6 £).
Narvororln: kapsułki na ehoroby sercowe i bezsenność 

(6 K).
Dretrol: kapsułki na upławy kobiece i tryper (6 K

1 10 K).
Na tw arz i ręce : krem piękności (3 K, i 5 K).
Na porost u lc ió w  : pomada (4 K i 6 K).
Na w szelkie rany I boiaki: „maść domowa" pudełko 

razem z gaza (7 K).
Wino zio ło w e: na chore żołądki, apetyt, wzmocnienie 

organizmu i błędnicę (8 K, 10 K, 15 K).
N a k aszel: syrop ziołowy (5 K, 10 K 15 K).
Na składało: balsam życia na żołądek, 3 k

na nagniotki, 1 K  proszek i m a ś ć  p r z e c i w  po ce n iu  , .v;g
2 K, 5 K, wszelkie recepty w ysyła  pocztą* za zali- 
ozką: (opłata pocztowa osobno!) 43— 0

. MkK, aplekan w Misji, ilica MMta
1200  k o r o n  rocznie i cite utrzymanie dosianie 

r z !d v v ie k  p r a c o w i t y ,  woinw do rohóf gospodarskich 
rolnych. Ś w i ą t n i k i  G ó r c e  obok Kra o a a. — J ó z o *

Fci rzekną zaraz s& dotirem wynagrodzeestera
s t a r s z a  r d u ż ą c a ,  z n a j ą c a  s fe  n a  k u c h n i  i 
d a r s t w i e  d o m o w e m .  Zgłoszenia pod adresem : j t S a r y a

K r a k ó w ,  ulica Królowej Jadwigi L. 144.

C z c io n k i Uier&ckiej w Rn*asie, fślm  Jagiellońska i* IB, pod usnądma L. Ł  G6raktqp*
T  n ff.m rs tirc  W  r*ła  mtwIp^ł rln lo *8 ii**' J W


